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liczba 6 i 7.
P rzedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół­

rocznie 9 z ł — kw artaln ie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
1 sł. 50 e t ,  za przesyłkę ds domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznie

Z przesyłką pocztową w państw n  anstrjacK iem , rooznie 
24 zł. — połroczuie 12 zł. — kw artaln ie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 13 marek 40 Br. gr. — 
do Franoji, A nglji, Włoch i Szw ajoarji roninie 
80 franków — kw artaln ie £0 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon B c d a k c J I  171 .

Przńdpłitt I ogfoszftitla przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świijt o g dżinie 8. rano.

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego*, plac M arjaekl 
1. 6 i 7 w domu pana E iselk i.

We W ied n iu : pp. H aasenstein & Vogler, (Otto M ass), 
ni. Dukes, H Sehalek, A. Opp«lik’s NacLf., Rudolf 
M oste i J .  D anneberg : w P a ry żu : C. Adam 38 
rue de Y arenne.

O głoszenia przyjmuje się za op ła tą  1 0  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ólubaeh, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kroniee za jeden w iersz 5 0  et.

Pryw atne korespondencje I B  i  nekrolog/a 2 0  centów 
od wiersza.

Drobne ogłosaenia 1  ‘/, esn ta  od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy po l  ct. od wyrazu,

CS

•CZ
Reklamy w rubryca Nadeełane 3 0  ct. od wiersza.

W ydaw cy i właściciele : I>r. K azim ierz O staszewski-M arański i M ieczysław  Sch w lti,
tj

Mm liii fata sapieas
{Szósty list Old Gentlemana).

LWÓW 10. grudnia.
I Podczas pobytu swego w W arszawie 

złoży! p. Amfitieatrow wizytę Henrykowi Sień 
kiewiezowi, który w upominku ofiarował mu 
ewoją fotografię i na niej napisał przytocsoaa 
w ty tile  mo to Fotografię tę reprodukowało 
Nowoje łWewiia w swym dodatku literackim  
Nr. 306 (7451) razem  z dedykacją, która dosło­
wnie brzm i: „Causas non fa ta  sapiens seguitw.
Henryk Sienkiewicz. W arszawa 24. X I .  189(ix. 
Oto wyjaśnienie, dla czego zamiast dotychczaso­
wego tytułu „W rażenia polskib", używanego 
■tale przez p. Amfitieatrow u, dajemy listom jego 
inny ty tuł — a zauważyć musimy, iż dewiza ta 
•toi w ścisłym związku z szóstym listem, który 
brzmi jak  następuje:

„Czytam listy, otrzymane z powodu „W ra 
zeń polskich" i artykuliki, przez nie wywołane. 
Rosjanie wymyślają mi za polonońlstwo, Polacy — 
za „narodowy egoizm prawdziwego Moskala", 
który jakoby dyktuje moje listy. Otóż i bądź 
że ta  m ądrym i

D j roztrząsania tego, zresztą, nie zabieram 
sią wcale. „Causas non fa ta  sapiens acguituru— 
napisał mi motto na swojej fotografji H enryk 
Sienkiewicz i z przyjemnością przyjmuję tę de­
wizę. Przedmiotem uwagi politycznego korespon­
denta są naturalnie okoliczności, jakie wido­
cznie i nieprseparoie złożyły ten lub ów ustrój 
państwowy, te lub owe sytuacje społeczne; 
rzeczą tego korespondenta je s t— spokojnie i bez­
stronnie podawać czytelnikowi opowiadanie o ta ­
kich okolicznościach. Polityczne przepowiednie 
i wróżby — są po aa granicami jego kompe­
tencji; polityozne uprzedzenia są niegodne dla 
niego: to balast, powstrzymujący jego ruch, po­
zbawiający treści jego działalność.

Praw da nie jest skomplikowaną, ale, kuroz 
goryozenio, jakże mało jest ludzi, którzyby byli

Ktowi i mieli chęć zrozumienia jej 1 Powiedzia­
ła „ku rozgoryczeniu*, a nie „ku zdziwieniu", 

gdyż odwykłem już dziwić się temu objawowi. 
Masa nietylko nie umie, ale i nie chce myśleć 
•pokojnie i objektywnie. Przyw ykła do żywienia 
się aptzodaeniami, wy karmiona społeozuemi i po 
btyoznemi nieohęoiami, i od swego publicysty 
wyczekuje tych zapalczywych czepiać się, tej 
naiwnej ślepoty pod względem rzeczywistości, 
naprzód powziętyob wymysłów, jakimi przepeł­
nione jest jej własne życie. I jeżeli ten pablioy- 
sta w BHinian za schlebianie oczekiwanym i upra­
gnionym gustom tłumów, z zimną krw ią kruszy 
zamki powietrzne, wybudowane przez wyobra­
źnię tłumu i ukazuje fakty, ukry te za mirażami, 
to zamiast wdzięczności, zwykle otrzymuje wy 
rzuty, wymyślania, podejrzenia. Tłum lubi samo 
osaukaństwo... i nawet nie „wsnossące nas w y­
żej" : przykładem  tego kwestja polska.

Niema w tem dla rosyjskiego tłumu nic 
pochlebnego, przyjemnego i podnoszącego w opinji 
własnej, że na granicy zachodniej państwa rosyj­
skiego żyje dziesięć miljonów rosyjskich podda- 
nyoh na tyle nie godnych zaufania i nieprzyja­
znych, że trzeba z nimi prowadzić „wojnę pod­
czas pokoju", zalewając kraj nadwiślański falami 
wojsk, z odrębną i kosztowną adm inistracją z spe- 
cjalnemi prawami i obowiązkami, nietylko wyeli- 
minowanemi z ogólnopaństwowego ustawodawstwa, 
ale niekiedy idącemi wprost na przekór z niem.

Zdawałoby się, żz daleko pochlebniej i przy­
jemniej dążyć do zmiany takiej bolesnej i nieza­
przeczonej dotąd świadomości na coś innego, 
więcaj pocieszającego: naród buntowniczy, w d a ­
nych sprzyjających warunkach, mośe stać się 
narodem lojalnym, a uspokojony k rsj — nad 
którym panowanie jest najoiężssem ze wszystkich, 
podlegająoyoh berłu rosyjskiemu — wejdzie na-

koniec w koryto państwa, bez prób wyrwania 
się z niego, złączy nareszcie swój strumień sło 
wiański z naaz.-ni m -rzem rosyjakiem.

Jednakowoż w jkotek dziwnego nieporozu­
mienia dla wiciu suma myśl o możliwości kiedy 
kolwiek, chociażby w dalekiej przyszłości ta ­
kiego u i pokolenia Polski, jest prawie idjoty zmetu. 
Więcej — prawie zdradą ojczyzny. Tym Jadziom 
podoba się -.-ądzić, że cieprzyj.-żń żywiołów ro 
syjskiego i polskiego, jest niepr?,yjoźaią nieprze­
jednaną i skończy s.ę dopiero wtedy, gdy drugi 
żywioł — polski — będzie starty z oblicza i.'e 
mi, gdy zapomnianym będzie jego język, zaginie 
pim ięć o nim. {II fau t ecraser cette nation — po­
wiedział Aleksander II I  do jednego z przedsta­
wicieli Francji, a p. Amfitieatrow pośrednio to 
w tym ustępie potwierdza. Nawias ten robimy 
ad usum Wilenskawo Wiestnika, który w jednym 
b ostatnich numerów „raczył" półgębkiem oiwiad 
czyć, iż Dziennik Polski „omylił się", pisząc nie 
dawno, że Aleksander III. te słowa wyrzekł. 
Widocznie „omyłka" nasza — jak  świadczą 
słowa Old G entlem ana— ma za podstawę tę p ra­
wdę. której przeciwnikami są opiekunowie W i­
lenskawo Wiestnika a la Orzewskij, a która 
charakteryzuje bezmyślne tłumy, o jakich mówi 
Old Gentleman. — Przyp. red. Dz. Pol ) — 1 oni 
nietylko nie wierBą w możliwość, że „lichy po 
kój iepSBy od dobrej waśni", ale nie chcą nawet 
o niej myśleć — przymrużyli oczy, pozatykali 
ussy i krzyczą, nie patrząc i nie słuchając,
0 waśni w imię waśni. Przekonywać ich, opono 
wać, ronmnie się, jest rBeczą bezpożyteozną 
Przynajm niej ja jestem zupełnie pozbawiony 
daru takiej platonicznej nienawiści i niechęci 
a miłości dla sztuki złoszczenia bię ; nie wiem, 
jak się mam wziąć do tego. Wszyscyśmy nie 
znieli, ale ladzie grzeszni, wszystkim zdarza się
1 nienawidzieć i gniewać się, ale wynosić nieua 
wiśó do życiowej Basady, robić ją swym dogma­
tem politycznym... to przyznaję się, że podobni 
fanatycy nienawiści — czy to Rosjanin czy Po­
lak wszystko jzdno — są z g run ta  dla mnie 
wstrętnymi.

Gdzie nienawiść — tam i ślepota. W yrze­
kliśmy raz głośny frazes: „kraj uspokojony" i 
zadowolniliśmy się nim „w anpełnym dumnej 

i ufności spokoju". Tymczasem uspokojenie to wy 
] raża się tylko w tem, że Polacy po dawnemu 
! podziemnie intrygują, a my po dawnemu stoimy 

pod bronią; Polacy skarżą się : Rosjanie żyć nie 
dają. — a JBosjaoie: Polacy nie dają żyć.

I  obie strony mają słuszność, dlatego, że 
obie strony pędzą życie tylko w tym celu, aby, 

'■ jako zemstę za dawne nieprzyjemności, robić 
sobie wzajemnie „nowe".

Kreowanie nowych sadów.
Z powodu ogłoszenia ustawy o nowym pro 

cesie cywilnym i normie jurysdykcyjnej, zażą 
dało ministerstwo sprawiedliwości od tntejazego 
wyższego sądu kraj. obok wniosków pod wzglę 
dem przyszłego ustroju sądów, także opinji
0 potrzebie kreowania nowych sądów kolegjal 
nych i powiatowych.

Ministerstwo położyło nacisk na to, ażeby 
przy dochodzeniach, w których miejscowościach
1 z jakimi okręgami mogłyby powstać nowe 
sądy, starano się osiągnąć porozumienie z inte 
resowanemi władzami polityczoemi, skarbowemi 
i autonomioznemi i aby odnośne wnioski o ile 
możności do tego stopnia przygotowano, aby na 
wypadek, gdy ministerstwo na podstawie ze 
branego m aterjzłu poszczególne wnioski uwBglę 
dntćby zechciało w tym krótkim  przeciągu 
czasu, jaki do wprowadzenia nowego procesu 
jeszoBe pozostaje, mogło beB przeszkody nastą 
pić faktyczne aktywowanie sądów do utworze 
nia proponowanych.

Z powodu zbyt krótkiego terminu wyana-

ozonogc przez ministerstwo, porozumienie się 
władz politycznych skarbowych, sądowych i 
autonomicznych w drodze korespondencji było 
prawie niemciltwem Prezydium  wyższego sądu 
krajowego zaproponowało t°dy, aby władze po 
woł-me do wydania opinii w pałały swych dele. 
g-.tów na wsoólną koifcrenuję, na któroj re fe ­
rent wyżscego sądu krajowego ze > prawami 
temi obmajomiany, przedstawił staa rzeoBy.

Na konfarencji tej zgodzono się na kreow a­
nia nowych sądów ob vodowych w Gzortkowie i 
w Żółkwi; zaś na kreowanie 17 nowych sądów 
powiatowy h : w Strusowie pow. trem biwel-
sk ego ; w Zawałowie pow. polhajeckiogo; w 
B jłsz iw ca pow. robatyń łk ;ego; w Kozłowie 
pow. brzeżańskiego; w Pomorzanach pow. zło- 
czowskiego ; w Wefdzirzu pow. doliniaóskiego; 
w T artakow i,pow . tokalskiego : w Jaryczowie 
pow. lwowskiego; w U icierykach pow. koiso 
wskiege ; w Krasnej pow. kałuikiego ; w Jabło 
nowie pjw . kołotnyiskiago; w Ławocznem pow. 
stryjBk’.ego; w L in i e j  pow. turozań ikiego ; w 
Podkim ieniu pow. brodzkiego; w Strzeliskach 
pow. bóbreckiego; w Ihrowicy pow. ta rn o ­
polskiego; w J«gieloicy pow. ozortkowskiego 
i w Jaz'owcu pow. czortkowikieg).

Odprawa mosfcalofilom.
Faktem  powszechnie znanym jest niezw ykła 

gorliwość, z jaką organa stronnictwa moskalo- 
lilskiego w Galicji, zaczynając od najdawniej­
szego z nich Słowa aż do dzisiejsaego lla ly S ta ­
nina, wysługiwały aię stronnictwa rządzącemu 
w Rosji. Nie było objawn w życiu uarodowem 
polakiem, któregoby organa tej barw y nie pod- 
ohwyoiły, nie przekręciły tendencyjnie i nie za 
stosowały go do gustów i potrzeb systemu, pa­
nującego w Rosji od trzech z górą dziesięcioleci. 
T rzeba przyznać, iż robota U odnosiła skutek 
pożądany przez moskalofilów galicyjskich. Prasa 
rosyjska, z bardzo małym wyjątkiem, brała pra­
wie zawsze w obronę Rusinów przeciwko rzeko­
memu uciskowi ze strony Polaków. Jedne z dzien­
ników rosyjskich czyniły to z sympatji dla ru  
ohu narodowego tego odłamn SłowiańsnCZyzny; 
diugie wskutek swych tendenoyj liberalnych ozy 
demokratycznych występowały w obronie narodu 
wytwarzającego się b niższych warstw społsoaeń- 
stwa, a nieposiadająoego wcale szlachty; na­
reszcie przeważna część prasy rosyjskiej widziała 
w Rusinach swych współziomków, „oderwanych 
od wielkiego pnia narodowego", a żyjących w 
obrębie obcego państwa i doświadczających 
ucisku innowierców i innoplemieńoów". Do b ia­
łych zaś kruków publicystyki rosyjskiej zaliczyć 
można głos bezstronny, jaki podniósł niegdyś 
w kwestji ruikiai znany uczony i literat, zm arły 
następnie na Syberji, Mikołaj Czeroyszewskij, 
który w artykulz p t.: „Narodowościowy brak 
tak tu"  {N aciom lnaja bestaktnost') potępił w sło­
wach stanowczych postępowanie Rusinów, para­
liżujących usiłowania Polaków około zdobycia 
autonomji dla Galicji.

Musieliśmy przypomnieć to wszystko, aby 
w świetle należytem uwydatnić BUaosenie pe­
wnego sceptycyzmu, jaki się objawił — i to Be 
szpalt półurBędowego Warsz. Dniewnika  — w po- 
glądaeh prasy rosyjskiej na stanowisko partji 
moskalofilskiej, odnośnie do stosunków polsko- 
rosyjskich.

Powodem tego wystąpienia był artyknł Ha- 
łyczanina, usiłującego swoim zwyczajem obndzić 
nieufność w społeczeństwie rosyjakiem do Pola­
ków i przeszkodzić dalszemu rozwojowi tendenoyj 
pojednawczych. Uałyczanin  pragnie oczywiście, 
aby ogół rosyjski spoglądał na Polaków przez 
szkła moskalofdów galicyjskich, umiejących za­
wsze zręcznie łowić ryby w mętnej wodzie. W tej 
intencji wystąpił Hałyczanin z naganą dla tej 

| części prasy rosyjskiej, która , zaliczając się „do

tak zwanego obozu liberalnego, ze szczególniejszą 
gorliwością występuje za pojednaniem narodu 
polskiego z rosyjskim i w swym zapale gotową 
jest na wszelkie ustępstwa "

Tymczasdtn odprawę otrzym ał Hałyczanin  
me od żadnego organu liberalnego, lecz od pół- 
urzędowego War. Dniewnika w srty k u ’e p Mark- 
grafsk ego, który dotychczas szedł w zapatry­
waniach nz stosunki polsko ruskie w Galicji bez 
warunkowo za zdaniem Halyczanina  i przedru­
kowy w^ł wszystkie jego artykuły , skierowano 
przeciwko Polakom. Okoliczność ta  sprawi za ­
pewne niemałą boleść redakcji H alyczanina, n ie­
tylko przez wzgląd na dziennik, w którym otrzy­
m ała naganę, ais i aa osobę autora artykułu, 

Hałyczanin  pragnął oczywiście odstraszyć 
ogół rosyjski perspektywą ustępstw na rzecz na­
rodowości polskiej, jako nieuniknione następstwo 
obustronnych dążności pojednawczych. Na to 
Warszaw. Dnieam'k odpowiada, iż „gotowości 
do ustępstw, a tem bardziej do „wszelkich 
ustępstw", jeżeli się nie mylimy, żzden z orga­
nów prasy rosyjskiej n io  wyrażał. Publicyści ro- 
syjscy, piszący o kwestji polskiej, rozumibją to 
bardzo dobrze, iż rBąd nasz w polityce wewnętrz­
nej względem swych poddanych pochodzenia 
polskiego, nie może n ę  liczyć z roztropnymi gło­
sami niektórych publicystów polskich, lecz 
z nastrojem przeważnej większości społeczeństwa 
polskiego. Kiedy ten nastrój objawi się jasna, 
stanowczo i wyraziście w szeregu faktów natury 
pozytywne'; kiedy fakta dowodzące nieprzeje­
dnanego usposobienia większości inteligencji pol­
skie będą należeć do hiitorji, na co oczywiście 
potrzeba będzie dłnższego czasu, wówoaat na 
dejdsie sposobność mówienia o nstępstwaeh, lees 
nie o jakiohśbądż i nie o „wzaelkioh ustępstwach" 
lecB tylko e takich, któraby nie stały w sprze­
czności z ogOlnym programem rządowym i nie 
stawiały polskich poddanych cara rosyjskiego na 
jakiem wyjątkowem, odrębuem stanowisku Ustęp­
stwa te mogłyby polegać na usunięciu n iek tó­
rych rozporiądseń ograniczających, w istocie 
rzeczy teraz niezaacaąeyoh, wydanych z ko 
nieciności różnymi czaty".

Zaznaczywszy w sposób powyższy czas, mo­
żliwość i granico oatępstw, rak je obecnie poj­
muje organ półursędowy w Warezawio, a przy­
najmniej p. M arkgrafskij, rozprawia się tenże 
dalej z ostrzeżeniami H ałyczanina, iż .u  wszy­
stkich Polaków jeden tylko ideał, jeden oel, j e ­
dno dążenie — niezależność Polski w granicach 
roku 1772*. Autor artyku łu  przytacza liczne do­
wody z życia i prasy, świadczące o skłonnożciach 
różnych warstw społeczeństwa polskiego, ocenia 
jąch należycie korzyści, jakie mogą wyniknąć ze 
wspólnego, zgodnego pożycia obu narodów pod 
jednom berłem, w obrębie jsdnego państwa 
Warszaw. Dniewnik powołuje się głównie na 
różaiue w ocenianiu sił i znaczenia Rosji, 
jakie się pojawiały w- prasie polskiej zzkordo- 
nowej, z umiarkowaniem i bezstronnością chwili 
obecnej.

„Nikt z nas nie myśli — powiada autor a r ­
tykułu w Warszawskim Dniewnika  — iż Polacy 
zbliżają się ku nam, powodując się platonicznemi 
uczuciami sympatyj braterskioh W iemy, i i  szu­
kają zhliżeaia się s nami wskutek konieczności 
dziejowej, instynktownie poddająe się nczuein 
samozachowawczemu Na kim, jeżeli nie na Rosji, 
mogą się oprzeć w nierównej walee z g rrśn ąp o  
tę£4 germańską dążąeą do ieb pochłonięcia?"

P. M arkgrzffkij dotąd nie pozbył się cał­
kiem wiary w neisk Rusinów w Galieji, ale ze 
swej strony robi im uwagę, iż „iuteligeheja 
ru tk a  mogłaby sama po częśei polepszyć dolę 

| narodu, gdyby nie oddawała się eałkowioie wa 
i żniom stronniczym". Oz pojmnje do pewnego 
1 stopnia dążenia Polaków do niepodległości, jako 
! -chorobę dziedziczną" obeonego pokolenia, cho
' eiaż nazywa je „nieroztropnemi" i nie dającemi

się urzecz/w istaić* ; niemi ztoM tłów oburzenia 
dla asp racyj narodowców ruskich, dowodzących 
swej odrębności, a zmierzających do utworzenia 
pań3twa małornskiego. W jego mniemania „nie 
wystarcza nazwać je nieroztropnem i: one eą po- 
prostu śmiesinemi i nikozemnemi".

Pc tej niedelikatnej apostrofie, z wróconej kn 
narodowcom raskim , p. M arkgrafskij przychodzi 
do konkluzji, iż „sprawy (w Galicji) idą coraz 
gorzej dla Rusinów, przedewszystkiem z winy 
hałycko-r&skiej inteligencji", tr.cąoej jakoby po­
czucie narodowe. „Staroruskie (o&leiy rozumieć 
moskalofilski?) stronnictwo — piste p. Mark- 
grafskij — jedyne, z którem możemy sympaty­
zować, przerzadza się coraz bardziej i oddawna 
już wpływy swoje utraciło".

Na zakończenie daje autor artykułu W ar 
szawskiego Dniewnika przestrogę moskalofilom, 
aby trBymali się zdaleka od kwestji pojednania 
iosjan z Polakami. „My — powiada — odnośnie 
do roiyjsko-polskich stosunków, nie możemy sta 
nąć na stanowisku H a l y c z a n in a Co wydaje się 
trudnem do pogodzenia we Lwowie, może być 
możliwem w Warszawie. Pozostaniemy przy da- 
waem naszem przekonaniu nietylko o możliwości, 
eos naw et o konieczności zbliżeniu: się rosyjsko- 
»olskiego“... „Obecnie — kończy p M arkgraf- 
skij — oczyssczŁ się miejsce i zwożą się mate- 
rjały  dla budowy iw iątyai pojednania; przyjdzie 
też kiedyś i czas dla położenia fundamentu".
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Korespondencje.
Atuny 30. listopada.

(W:»lŻŁ powsdz n G reeji. — O iw ialezen ie  pre iesz  ga- , *  
b iosto  o trż jp rzym isrja .)

Skutkiem  wielkiej ulewy, która nawiedziła * 
nasze a iae te  dnia 26. listopada około godziny „ 
8*/ł popołudniu i zaaaieniia się w rzeczywisty U, 
huragan, woda spływ ająca z gór A ttyki prze * 
pełniła koryta rzeczułek Kifistosa i Ilissosa. £ 
Wystąpiły one z brzegów i wielkie zrządziły * 
spustoszenia. r

Część Aten znznz pod imieniem „W atrako- • 
uisi" (Żzbia wyspa) połsżona na zachód od sta- * 
djum ucierpiał* najwięcej dlatego, że koryto 
rsek i Iliesos w tem miejicu jeet bardzo wąskie, 
a wylew wody był tak  raptowDy, że dziewięć p 
domów w jednej obwili legło w grnzy. Nietylko ~ 
brakowało czasu do ratowania dobytku, ale też £ 
nio wszyscy mieszkańcy zdełali uciec. Kilkana- >5 
śoie osób zabrzłz wodz. Poniżej stadjnm, gdzie fi 
znajdowały się dwa letnie teatra, z pierwszego £  
nie pozostały nawet ślady, s dyż i m aierjał, ^  
z którego był zbudowany, uniosła rzeka, a drogi 
został silnie uszkodzony.

Wiele ogrodów nadbrzeżnych zostało nanio- 9 
zionych gm bą warstwą kamieni i gruzów. Most  ̂
kamienny, żelazny i wszystkie drewniane zostały i  
do szczętn zniszesone, a woda w yryła i uniosła S 
nawet ich fandamenta. R zeczułki K fiisos uiako- 
dziła inną dzielnicę miasta znaną pod imieniem i  
Kołokitu, gdzie straty były mniej znaczne, ale j 
nie obeszło się także bez ofiar. S

Komunikacja w Atenach została przerwaną, ? 
ustał ruoh powozów i tramwajów, gdyż wszy- f 
atkiemi ulicami spływała woda nanosząc je pia­
skiem i kamieniami, a w wielu miejscach potwo­
rzy ła rowy i wądoły. Grozę burzy podnosiły ' 
ciągle powtaraająoe się pioruny, nadto spadł j 
grad wielkości laskowego orzecha, a nadzwyczaj 
silny wiatr powywracał wiele drzew w mieście I 
i po za miastem, gdzie najbardziej uoierpiały 
drzewa eliwne. 1

Cała płaszczyzna pomiędzy Falerem , Pireu- 
sam i przeoiwległemi górami zamieeiła się w 
mgnienia oka w wielkie jezioro łącząoe się z mo 
riem . M ieszkańcy domhów rozsianych po ogro­
dach oliwnych i winniozch, a także robotuicy j 
pracujący w fabrykach na zachód od Pireus za- *

(1«)

KLEJNOT.
POWIKSć :

Marji Ęodziewiczównej. {
(C iąg d s ls z y .)

— T ak, tylko by to spieniężyć, trzeba bu- , 
r*yó — rzekła z naciskiem panna B arbara —
a nam tu burzyć nie wolno 1 j

Zagrodzki spojrzał na r ią  zdziwiony twar- | 
dym tonem i oofnął propozyoję, którą już miał j 
na ustach. W jechali pod sklepienie bramy i sta- i 
nęli na wielkiem podwórzu, które otaczały trzy  ‘ 
murowane budowle. F ront zajmował pałac stary, 
dachówką kry ty , ozdobiony dwiema wieżyczka­
mi na końcach i olbrzymim podjazdem na słu- 
paob, wzniesionym wysoko i murowanym. Z obu 
■tron wznosiły się oficyny, z których jednz mia­
ła  drzwi zzbite, druga widocznie służyła do 
użytku gospodarstwa.

Gdy wjeżdżali z bramy, od ganku domu od­
chodziła para koni w bryczce.

— O, my nie pierwsi gościo! — zauważył 
Zagrodzki.

— Co za ssnitowna para szkap 1 — dodała 
panna-

— To mego kuzyna z Sokołowa zaprząg. 
Kocha zię on w koniach i duże chowa stado. Te 
zdaje mi się, zą częścią szóstki, k tórą ma na 
sprzedaż.

— To pierwsze rasowe, które ta spotykam !-— 
rzekła Nika, oglądając się raz jeszcze za końmi.

Sewer stał jeszcze nz ganku, poznawszy za­
prząg kuzynki, zle na widok oboyeh zniknął 
fr głębi domu.

Wysiedli i o n i; chłopak w siermiędze nad­
biegł od oficyny i odebrał konie. Weszli do 
ogromnej, ciemnej sieni ubranej w łosie rogi wraz 
z czaszkami, pamiątki dawnych świetnych be­
rów i łowów. Nika Bar&z ie pochwaliła, Zagrodz- 
ki rozglądał się w koło, po niszach i framugach, 
i czarnych ponnryoh kątach. Czarne jakieś por­
trety  pokrywały resztę ścian. Czysto tu było i pa­
sto, ale w iała jakaś pleśń tradycji, rodowych 
tajem nic i smutku. Zdjęli okrycia, panna B arba­
ra  otworzyła ciężkie, nabijane mosiężnymi ćwie­
kami drzwi i wprowadziła ich przez pusty po­
kój bilardowy do wielkiej sali, aujinującej pra­
wie cały środek domu, z parapetowemi drzw ia­
mi na ogród.

Ciemno i tu było i dość chłodno, jak  zwy­
kle w salach, gdzie mieszkańcy nigdy w zwy­
kłym  trybie życia nie mieszkają.

Ściany wszystkie były malowane al fresco; 
przedstawiały bogów Olimpu i arkadyjskie wino­
brania i piąty. Dziwnie te swawolne sceny od­
bijały od mebli starych i zniszozenych, od je­
siennego nieba za oknem, i od tej jedynej dzie­
dziczki dawnoj świetności, której oczy mówiły 
tylko o trosce bezustannej, a strój świadczył 
o ubóstwie.

— Chłodno tu, zaraz każę zap a lić  na ko­
minie i poproszę ojca — rzekła, przepraszając , 
że ich na chwilę samych Bostawi.

N ika już była pochłonięta oglądaniem fre­
sków, Zagrodzki stanął w zachwycie nad sta­
rym  gobelinem. Basia wyszła.

— Chciałabym  mieć tę salę u siebie I — 
rzekła Nika. — Te freski są bez zarzutu. Co 
za przejrzystość powietrza, jaka świeżość koloru. 
Patrz ojcze, pod ten strumień wina, które ten 
młody G rek leje, chciałoby się pnhar podstaw ić!

— A ten gobelin w art tysiące. Patrz, eo za

perspektywa ! A te d rzew a! Przepyszne. G dyby 
chcieli to sprzedać, zaraz bym kupił.

— Tylko niechże ra ;  tatko ze swemi pie­
niędzmi nie wyjeżdża. Już mówiąc o tych mu 
rach  na cegłę spisał się tatko, żem aż mowę 
straciła ze zgrozy. Że też tatko nie może się 
oswoić z pojęciami tych ludzi 1

— Ależ to bankru ty | — szepnął jej do 
ucha.

1 — Bankruty, ale nie kramarze! Oni sprze­
dadzą plon ziemi, ale nie pam iątki. Oni może 
Bginą i prawdopodobnie to nastąpi, ale zginą w 
swych ruinach, nie tknąwszy dziedzictwa i zbio­
rów przodków. My dorobkowicze tego nie ro­
zumiemy, ale powinniśmy o tem wiedzieć i nie 
zaczepiać ich stylem końca wieku. To aą luna­
tycy, idący w przepaść; szkoda mi ich, jak 
szkoda wszystkich niedościgłych ideałów lub 
przebrzm iałych haseł.

- J a  teraz wierzę, żo strachy tu chodzą! 
\ — rzekł Zagrodzki, oglądając się — i pomimo 
; twego zachwytu dla tej sali, w takim domu 

za żadne skarby mieszkaćbym nie chciał!
N ika nio nie odpowiedziała. Stanęła u okna 

i patrzyła w ogród. Czarny był i ponury od 
świerkowych szpalerów, które szły bardzo dale­
ko i ponad którymi w głębi widać było jakiś 
dach z kopułą.

— To zapewne grobowa ich kaplica! — 
rzekł Zagrodzki, stając obok eórki i wzdryga- 
jąc się ed chłodu. — Słyszałem, że Oyrzanow- 
ski to odludzk i uczony i że ta  panna sama ca­
łą  tę ruinę utrzymuje nz barkach. Co za sza­
leństwo!

— Dlaczego? — zaprzeczyła żywo Nika. — 
Ma stanowisko, oel w życiu, jest osłowiekism, 
Jabym  się z nią zaraz zzmieniła nz pozycję.

MSWSaałfc.'
— A tobie ccegoż brakuje? — oburzył się 

Zagrodzki.
— W łaśnie to nizznośae, żo mi aic nio b ra­

kuje. Jsstom próżniaczą panną aa  wydaniu. Nie 
znam położenia bardziej upokarzzjąoego i bar­
dziej niewolniczego.

— Niko, żeby twejz m atka to e ły sza ła ..
— Toby dostała spazmów, wiem o tam, więe 

jej w swe poglądy i myśli nie wtajemniczam. 
Mam przesyt rozrywek, zbytków, wygód i bez­
czynności. Jeśli już muszę swą karjerę zakoń­
czyć małżeństwem, to pójdę za bankruta, gracza, 
rozrzutnika, żebym musiała pracować dla obie ba 
i mieć życia piekielne.

— Winszuję. Ja , oom nędzę przebył za 
młodu, zaręczam ci, że to łamie równie dneha, 
jak  ciało, i tylko twoja szalona głowa może wy­
myśl.ć podobno niedorzeczności.

N ika znowu się zamyśliła, a Zagrodzki po­
szedł próbować ciepła pieca, gdy drzwi się roB- 
warły i poprzedzany przez córkę, wszedł doszli 
sam gospodarz.

Był to człek chudy, łysy, w okularach, 
trzym ał się pochyło, ale miał bardzo myślącą i 
p ękną tw arB , otoczoną siwym zarostem, i ruchy 
człowieka, który nie zapomniał w biedzie i ss 
motaości tradycyj wysokiego rodu i światowych 
obyezajów.

Po formalności prezentacji, rozpoczął zaraz 
rozmowę żywą i zajmującą, okazującą, że wiele 
czytał, badał, kształcił się, szedł za postępem 
i nowemi wiadomościami.

Zagrodzki, który całe życie prawie spędził 
w Austrji, aż się zdziwił, jak  ten spleśniały szla­
chcic znał tamtejsze stosunki, stronniotwa, poło­
żenie ekonomiczne ; N ika admirowała jego głos 
i wzięcie, ruchy jego rąk  suchych i arystokra- 
tyoznych, jego profil cienki i rasowy. Stosowi!

doskonałą całość z tą  salą tradycyjną, z tym 
domem, ogrodem, całą stzroświeoozyzną świe­
tnego rodu.

Panna B arbara znowu wyszła i słychać by­
ło, ża za drzwiami krzątała się zapewne przy­
gotowując obiadową zastawę. Rozmawiała z kimś 

j niewidzialnym i N ika niechoący podsłuchała roz- 
1 mowy.
j — Ależ, Sewer, od obiadu cię nie zwolnię, 

zni pozwolę, byś dziwaozał na wzór stryja. Mu­
sisz wyjść i zapoznać się.

— A ja  oi mówię, że nie ohoę. Za tydzień 
ezły powiat będzie pleżć, żem się zapisał do 
konkurentów tej pznny. Dosyć nadrwiłem sam 
z taj kliki, bym s ę narażał na pozór nawet po­
dobnej podłości. Nie chcę ich z n a ć ! Zresztą 
w tej kurcie i długich butach nie mogę się po­
kazać. W eś zadatek na kartofle, daj mi co 
przegryźć i wypuść mnie stąd z dmzą.

— Z dusią! Czy myślisz, ż i  ją stracisz, 
gdy poznasz pannę Zagrodzką ?

— W łaśnie mnie jaka  panna może zajmo­
wać. Mało mam biedy i kłopotów. I  gdzie ten 
przeklęty Szymon siedzi dotychozasl

— ■ Obiecał, że tn wstąpi, gdy sądy pokcń 
ozy. No, prędzej, idż do ojca, przebierz się tro ­
chę i przychodź, bo obiad podają!

— Nie prsyjdę — odparł stanowczy głos, 
i kroki zmierzały do drzwi.

Pznnz B arbara zatrzym ała go widocznie 
i zrobiło się w sali cicho na chwilę. Jak 'ego 
użyła argumentu, niewiadomo, ale wreszcie ozwał 
się głos mężczyzny burkliwy, ale już uległy:

— Ty mnie do grobu wpędzisz swą wolą. 
Wolałbym iść bydło paść, niż panny bawić, 
i jeszcze takie zagraniczne, opchane złotem

{Oiąg dalszy nastąpi\
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■kooaeni raptowną powodaią, która ooras bard ziej 
a ę wsaaagała, nio zdołali w ss/scy  uratować się. 
W ielu ludai szukano sohronienia na dachach 
domków i drzewaoh, ale te okaaały się aa niskie, 
wobec wc:ą i  podnoszącej się wody.

Z doga statków wojennych praybyła na 
łódkach a pomocą i n-to wała licanyoh topielców, 
ale skutkiem zapadającej nooy nie mogła w eie- 
mnoioiach zdążyć wszędzie w porę. W jednej 
fabryce praenocowało na d^cha oto roDOtn;c, 
które następnego dnia zziębłe, głodne i wysira 
ssone aostały odwiez:one łódkami do Pireusu. 
Rodaice i krew ni dziewcząt, zrozpaczeni o ich 
losie, witali je- ae wsrusaeniem przy wylądowa­
niu Licabc. uratowanych od powodsi dochodai 
do 250, nie lieaąc w to stu rokotuic. 70 topiel­
ców znaleziona dotąd w Atenach i Pireuaie, po 
graeb ich odb^ł się wczoraj S traty m aterjalne 
oblicaają na 5 m ilion ie fr.

Wozoraj w ło tyszu rseki Ilissos dostrzelono 
głowę topielca, ciało jego pokryte było grubą 
warstwą kamienia. Na gałęzi jaworu, któremi 
zarośnięte jest koryto Ilissosu, znaleziono część 
oderwanej piersi kobiecej. Znalesiono trsy  trupy 
raEem : m atkę e dwojgiem dzieci u łona Pocho 
wane je w jedaym  grobie.

Kolej żelazna a Aten do Patraa aostała 
usEkodaoną i przerw aną około E leuiyny, sku 
tkiem powodsi, a pociąg idący a P atras wyko­
leił się. Prsy rej okaaji mssaynista aoatał aabi 
ty, a palaca ranny. P o w ó e  w Jrodaa z Pireus 
do Aten zajLooajny powodaią, sostał aaniesiony 
do moraa, eaterej podróżni i woźnica pospiessyli 
odciąó rzemienie uprzęży i trsym ając się aa nie 
aostali wyciągnięci przez kenie, dążąoe wpław 
de stałego lądu. W  okolicanyeh wsiach A ttyki 
s traty  były egromne.

Raeki Kifissos i Iiisaes od kilku ju i  wieków 
nie posiadają wedy, a tylko po doszozach stają 
się małymi ruc»ajami, hie prsy brze­
żnych mieszkańców na najmniejsEe straty. T ek 
samo w czasach starożytnych, kiedy góry Attyki 
pekryts były lasami i roślinnością, a raeki te 
posiadały wodę, nigdy nie zdarzyły się podobne 
wypadki. Miasto Ateny naw iedzała zaraza i na­
rażane ono bywało na lic=ae przewroty a po­
wodu ognia i miecaa, ale woda raeozułek, które 
je praerEynają, by ła zawsze uważaną *a ele­
ment dobroczynny. — Podobna katastrofa nigdy 
jesEOae nie miała miejsca.

Prezes ministrów na posiedzeniu parlam entu 
oświadczył, te  pogłoska jakoby Grecja przystą­
piła do trójprEjmierEa, nie ma żadnej p odstawy. 
—  Dnia następnego roaniosła się pogłoska, żd 
do tsgo ośw,adczenia prese.s ministrów eostał 
smusEony praez p. Boure, ac bisadora F rancji, 
a dzienniki tutaioae napadły na faąd, oskarżając 
go o niedołężnośó i o poddawanie się prasą 
lagranicanej, na cism  cierpi znaczenia Grecji 
jake państwa niezależnego. Z  Mineyko.

KROMKA.
Ojarjusz lwowski
P i ą t e k  11. grudnia.
W Kols hUrackiem od.-sjt p. A. Neumanowej 

p. t. „Kobieto aa Wsahodzie." Pociątek o gods. 7. 
wieczorem.

O. g 'd ł. 8 wieos. w Czytelni Tow aptekarskisgu 
ul. Pańska 1 22 odczyt p. Walerzgu Włożzimiiskie- 
go: „0  artykułach żywnośei i spoe< bach ich ba­
dania.

Teatr br. Skarbka: „2wycięstwo“, sztuka G. 
B rettfego. Początek o g dz. 7 wiscsorem.

H ad am ici osobiste. D*. Grzegorz Z i e m-  
b l o k i ,  prymarjus* szpitala powsiechnego, powr cił 
* swej podróży naukowej po Niemczech i Szwajcarji 
do Lwowa.

Kalendarz Piątek t l i ) :  Dumazego. Wschód 
słońca c godzin'* 7 miuut 47. zachód s g*ds!nie 
8. minut 59

Wydział towarzystwa dziennikarzy polskich 
składa szczere podziękowanie djiekcji teatru miej­
skiego w Krnkuaie, a w szozsgólnoSoi p. Tadenssowi 
Pawlikowskiemu za łaskawe odstąpienie sali teatral­
nej w dniu 4 b. m. na przedstawianie „Bywali“, 
oraz artystom sceny krakowskiej za wzięcie udziału 
w ternie przedstawieniu.

1 334! Tyle dziatwy szkolnej nie jada w zimie 
ciepłej strawy — tyle biednej młodzieży oałe tygo­
dnie nie jada obiadu Dyrekcje mzół lwowskich prie- 
syłaiąc wykazy wydziałowi Towarzystwa Przyjaciół 
u^tącej się młodzieży, orzekły jednogłośnie, że nędza 
jest przerażają ą. Takiej ilości p*-d..ń o zapomogi pi© 
nięiue, obuwie i odzież nigdy wydział jeszcze me 
miał To fei nio dziwnego, że na jednem posiedzeniu 
wydał 593 sł. gotówką, nie lioząc obuwia i odzieży I 
a tn jeszcze kilkanaście podań nie załatwionych, 
a i nowe wpływają! Wobec ostrej timy pospieszył 
wydział z rozdawnictwem obiadów. Wedle obliczenia 
należałoby wydać 91.592 obiadów kosztem około 
5000 zł. A gdzież na to fuadasz ? Znane z ofiar­
ności społeczeństwo spieszy zawsze z pomocą. To też 
wydział ufa i wierzy, ie fuaduszów nie braknie — że 
społeczeństwo nasze z hojną pospieszy dłonią, by

(•*) ”

ubraó i nakarmić tę małą drużynę — tę przyszłość 
naszej ojczyzny. Jest za granicą zwyczaj, że rodziny 
przyj mu ą do swego stołu — biednego chłopaka ! 
Rzucamy tę myśl — da Bóg może się przyjmie. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Karol Moos. Łyczakowska 23. 
Datki choćby najdrobniejsze nadsyłać należy do biura 
rady szkolnej (ratusz) Inb do dyrekcji seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego.

Zwlą&ek chłopski i ludowy msją się zjechać 
we Lwowie 19 bm. Na porządku dziennym zjazdu 
jest podobno omówienie i ewentualne ułożenie wa 
runków fuzji.

Uparty ogień, otrzymujemy następujące pismo: 
W Dzienniku Polskim  z dnia 8. grudnia r. b. w 
kronice zamieszozoną jest notatka o ogniu sufitowym 
pod tytułem „Oparty ogień". Ponieważ przytoozona 
notatka nie odpowiada rzeczywistoaoi, przeto komenda 
miejskiej straty pożarnej u rasza o sprostowanie, 
które spmądtone jest z raportu ogniowego, przedło­
żonego prezydjum magistratu: „Dnia 7. grudnia r. b
0 godzinie 3 po południu przy ulicy Jagiellońskiej
1 6 or. u właścicielki Sary Lubinger, ugaszono ogień 
sufitowy". Ogień ten gaszono tylko ras przez ze­
rwanie dotyczącego sufitu i wyrąbanie belka.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
16 grudnia r. b. w miejscowości Lipnik, w powieoie 
bialskim, ze zwykłym zakresem czynności.

Temperatura- Barometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 3 2*C., 

na niższa ■+* 2 '7 ’C.
Wypadek na kolżl. Podczas wjazdu pociągu 

nr. 2253 w d. 6. bm. do stacji Zoizków kolei lo­
kalnej Lwów-Bełzec wykoleiły się z powodu fałszy­
wego ustawienia zwrotnio trzy wozy wraz z maszyią. 
Wypadek tzn spowodował spóźnienie się pociągu o 
6 godzin. 2 podróżnych ani też z personaiu kolejo­
wego nikt uszkodzenia nie doznał.

Kanoalzacja iw  Kingi. Na wie u Stronnictw a 
chłopskiego w Nowym Sąotu na wniosek p. Jana 
Potooska uchwalono jednogłośnie upoważnić zarząd 
stronnictwa chłopskiego de wniesienia prośby do 
księdza biskupa tarnowskiego Łibosa, o przyspie­
szenie kanonizacji błtgoeławionej Knnegundy, ksieni 
klasztoru Klarysek w Nowym Sączu. Obsciy na
wiesu ksiądz Żrgollóaki, wyjaśnił, iż na koszt kai* 
nisaeji z dotychczasowych składek zebrano 6000 ił., 
potrzebaby przeto jeszoze przynajmniej 2000 zł.

Wieczorek M ckiawiczowski urządzono w Ko 
łomyi staraniem poręczonych miej-cowyeh towariystw 
polskich duia 30. listopada r. b .: Rospoozął odczyt
p. profesora Bielawskiego, opraoowany nader sta­
rannie 1 umiejętnie. Część muzyczna, jak chóry aię- 
z.ane, orkiestra amatoreka i gra na fortepianie, wy­
konane aostały bardzo wzorowo, gdyż widoczny był 
pewien pietyzm w wykonaniu. Kulminaoyjnym pun­
ktem wieoterku było przedstawienie II aktu „Kon 
federatów barskioh". Pan B berowiez jako ojoiee
Marek, dał dowód wycokiej inteligencji i prawdziwie
artystycznego pojęcia tej trudnej roli. Niemiiej do­
skonale oddali swe role pp.: dr Stauber (Pułaski), 
K<fDr (Wojewoda), Tryizcsyła (Zbroja), za oo publi­
czność wynagrodziła ich rzęsistemi oklaskami.

Z Witków* Iłowego piszą do uas: Żyjemy tu 
pod wrażeniom ciągle się powtarzu ących kradzieży i 
włamywania zuobwałych złodtieji, któryoh liczba co 
ras zwiększa się, bo jedni z kryminałów wracają, a 
drudzy ciągle nowe szajki organizują. Dopiero s ę
rozpoosęła zima, a jużmamy trzecią kradzież koni, któ 
rych ostatnią ofiarą padła tut. poczta, gdzie w nocy 
z 4. na 5 grudnia rb. skradziono parę gniadych 
koni z różnymi sprzętami wartości około 300 zł. 
Przez brak miejsuowej żandarmerji czują się złodzieje 
tak bezpieczni, że z niesłychaną zuchwałością dzia­
łają, bo n-.wet gruba sztaba żelazna w stajni poczto­
wej przed kradzieżą koni me oehroniła.

Wybór UZUpeł dający jednego członka rady 
powiatowej w Jaśle z grupy gmio wiejskith, rozpi­
sało namieetniotwo na dzień 14 stycznia 1897 r. 

Opow eścl amerykańskie.
1. Debiut mister Cooka.
Mister Cook w r.taku spleenu postanowił palnąć 

sobie w łeb.
Udał eią tedy dyrektora najbliższego teatru 

i rzekł:
— Panie! CLceiż pan mieć pełną kasę?
— Chcę.
— A więc ogłoś, że za miesiąc pal ę sobie 

w łeb przy pełDej sali
—  Psńskie warunki 1
— Dwa tysiące dolarów, 

w najbliższej tawernie.
— Płacę — r<ekł dyrektec 

afisze.
Po miesiącu mister Cook palnął sobie 

przy ptłuej widowm teatru, króry w dniu tym przy 
niósł dochodu 4000 dolarów.

A li riyht...
I I  Oko za oko
Mister Smith, zapaliwszy cygaro, jsuhał w wa­

gonie kolejowym. Naprzeciw niego siedziała jakaś 
szanowna dama.

— Panie — riekła dama — przestań pan pa­
lić cygaro, bo mi dym szkodzi.

— Ani myślę — odparł mistor Smith.
Dama zaś rzekła :
— Ponieważ pan nis chcesz uwolnić muie od

pańskiego podłego c y g a r a ,  uwolnię się od niego
sama.

które chcę przepić 

biegnąc zamówić 

łtb

C Z A R N I  D J A 1E N T .
Napisał

J E  TST A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

Powiędnąłem  jej to wssystko uniesiony ea- 
iwytem, mim o woli; byłem też saohwycony, 
iBołomieny, cały drżący ■ wzruszenia. Oto Ew a, 
tóra powróciła do mnie. Rinciłom się prsed 
ią na kolana. Włosy jej opadły na ramiona, 
jce opuściły się beiw ładnis, oczy błysnęły ja- 
imś blaskiem tajem niczym .. W istocie była 
■paniałą. awyciężonąi I  myślałem sobie wtedy :

— Mam cią naresecie! Dotknąłem się duszy, 
tóra jeauome Q<gdy prEademną nie należała do 
kogel N sraaioie jesteś meją, tak  jak  tege 
laizłam ! Nie lapom inaj nigdy o tej chwili. , 
putó mnie, je irh  jesteś w stan ia!

Tak, byłem i jestem  S EC E ęśliw y,  bardao 
icaęiliwy od taj c h w il i ,  a była to pierwsa* 
iczęśliwa od czssa msgo ślubu.

i iwj »s»sgmtoMwsaBBaa8KRKs^Maa

LXVI.
Oto juś dwa lata, jak Guy jast śonaty, i w 

tych dwóch latach jak ie  się im ienił moralnie, 
niasacaęśli wy 1 Pomimo, iż dla przypodobania 
mu się m ała jego uesenica, słuohająo jak  tylko 
mogła najlepiej jego wskaaówek, wydawała się 
już na poły sprowadzoną na właściwe tory, 
jednak dawny niepokój i niepewność owładały 
dotąd w zupełności Norą. Guy zawsze wysnu­
wał tę Easadę, iż kobieta jest na w siystko obo­
jętną, że nie uznaje sprawiedliwości.

— N,e wie — mawiał — nic o ideale prócE 
tego, że jego forma — to jeg o  najpiękniejsze 
■łudEenie — ■ jest prsycayną n asE ego  natchnienia. 
Ideał i sprawiedliwość są dU niej nicEena, chyba 
tylko w stosunku do męźcsysny, którego kocha. 
Ssrna nigdy nie w ynalasła n c. Poddaw ała się 
im. gdyż podbita sobie mężesysnę. Gdyby ją  
ktoś obciął skłonić do sbrodni, mógłby to ucay- 
nić w imię miłości, praedstawiwsiy jej tę zbro­
dnię jako przycEynę miłości. Kobieta jest zu 
pełnie nieużytecaną w tym wielkim wysiłku, 
który i  wieku w wiek tworzył od samego po­
czątku porządek społeesny i cywilizacją Oddać 
się kobieoie bez możncśoi panowania nad nią, 
bes wiary w nią lu ‘> pogardy, nie mając po za 
nią pracy, któraby myśli od mai odwracała, to

To rzekłszy, wyjęła Smithłwi z ust cygaro i 
wyrzuciła je przez okno.

Po pięciu minutach mister Smith rzekł do sza­
nownej damy:

— Szanowna pani, uwolnij mnie od s*ego to 
wsrzystwa.

— Ani myślę — odpowiedziała dama obra­
żona.

Mister Smiih zaś rzekł:
— Ponieważ pani nie chcesz uwolnić mnie od 

swego towarzystwa, uwolnię się od niego sam.
To rzekłszy, ujął mister Smith szanowną damę 

w pół i wyrzucił ją przsz okno na plant kalejowy.
A li r ig h t..
I I I .  M ister Porter bierze rozwód
W 161!, minut po slabie mister Porter rzekł 

do nowo zaślubionej małżonki:
— RozwieJźmy się.
— Dlaczego ?
— Nis podoba mi się forma twego lewego ucha.
— Dobrze, oLodimy do szeryfa.
Poszli do szeryfa. Ten pyta:
— A czego chcecie ?
— Chcę się rozwieść — odrzekł mister Porter.
— Zgoda — rzekł szeryf — za rozwód należy 

się 2 dolary. Ponieważ zaś ro»wodzisz się pan jnż 
dwunasty raz, należy się panu 20 centimów rabatu. 
Płaó pan 1 dolara 80 centimów. Jesteście rozwie- 
dzeni.

AU r ig h t..
Jubileusz Asnyka* Walne zgromadzenie człon­

ków °jTcla 17i8raekiego“ zamianowało onegdaj Adama 
Asnyka swym członkiem honorowym — poczem se­
kretarz „Koła“ dr. W. Bartoszewski podał do wia­
domości zgro&adzenia następującą treść wystosowa 
nego z tego powodu dyplomu : Były to dni pogro­
mu i bolu wielkiego, gdy pieśń Twa zabrzmiała 
głosem współczucia dla cierpień... W pieśni poda­
wałeś balsam kojący. Męitwo i zapał stanęły w 
niej na straży ideałów narodowych, ale umiałeś rcz 
różnić nieśmiertelną ich istotę „przeżytych kształów" 
i umiałeś nowej dobie torować drogę. Mistrzowstwo 
Twoje nigdy czczym bóstwom brzęku odurzającego 
a bezdusznego nie składało daniny. W Tobie gorący 
duch miłości wszystkiego, co piękne i izlaohetne, a 
nadewszystko Ojczyzny — skojarzył się z myśliciel 
stwem pełnem powagi. Wnikając głęboko w seroa 
społeczeństwa, wiedziałeś zawsze, czego ono łaknie i 
łaknienia te prowadziłeś na drogę, której metą 
mnsi byó zwycięstwo. To też walne zgromaisenie 
członków „Koła literacko-artystycznego" we Lwowie, 
Ekłada Ci hołd, mianująo swoim członkiem honoro­
wym i ośmiela wyrazić nsd.ieję, że przyjmiesz to 
jako oddźwięk ucznó przenikających w te) chwili 
b6i ca całej Polski 1

2ydti akadsmtcy, a ksleiaństwo Z wiarygo­
dnej sirony komunikują n a m  fakt następujący: Słu­
chacze praw w braku podręczników polskich używają 
do egzamisów skryptów, wydawanych przez „Bibljo- 
tekę Eiuchcc.y prawa“. Ponieważ jednakże wykłady 
„Nowej procedury oywiinej" jeszcze przez „B.bljo- 
tekę" wydane nie zostały, postanowiło kilka akade­
mików żydów powyższe wykłady wydać Nicby w tem 
nie było zdrożnego — a le  ci panowie ustanowili 
dwojakie ceny i sprzeiają egzemplarz „Nowej proce­
dury o . w i ln e j "  3woim  współwyznawcom po 4 zł. — 
kato l ikom  zaś po 8  zł N ieeh żeż  ci panow ie  się  nie 
dziwią, że zawiązują się towarzystwa akademickie, 
które na podstawie statutów snoich żydów na człon 
ków nie przyjmują.

* Kasyno miejskie Przedstawienie amatorskie, 
zapowiedziane programem zabaw na dzień 11. a 
względnie 12 b m odbędzie się dopiero dnia 18. 
względnie 19 grudnia b r.

* W Ognisku kobiet odbędzie się we czw artek 
dola 10. I m. oiozyt pt „Psychologiczne podstawy 
snggestii i bypnotyzmuu.

„Jedność', katolickie stowarzyszenie robotników, 
ołatwiiłjąo swoim ozłonkom zaknpno towaiów na 
święta Bożego Narodzenia, porozumiało się z wiel­
kimi fredocentami i składami o dostarczenie stowa­
rzyszeniu potrzebnych artykułów pe cenach fabry- 
oznyi h i składowych i następnie towary te odstępuje 
swoim członkom pz takich samych cenach, a więc
znacznie niższych od cen sklepowych. 2głoez«nia o 
towary iui teraz przyjmuje wydział „Jedności."

* Posiedzenie Towarzystwa nauozyoieli szkół 
wyższych odbędzie się d 12 bm, o godz. 6. wis 
czorem w sali fi ty ki szkoły reatosi.

Skśadkl «* omie użyisozrssoi oubilczssj isb •*-
rtdew

D l a  s t a r u s z k a  w e t e r a n a - h o n w e d s  n a ­
des ła ł  w d a ls z y m  ciągu pp. M K upariski  z B ukaczo-
wieo ! z ł ,  M a rjan  B il ińsk i  z T a rn o p o la  2 zł.

Zmarli
K a ta r z y n a  z Przystupuki  h S t  a  w o w s k a,  w dow a 

po l e k a r /u  przeżywszy la t  30. z m a r ła  w K rzsszow i-ach .
St«ni*faw li u b r a w s k i ,  a sy s ten t  pooztowy, z m a r ł  

w K rakow ie  w 30 ro k u  życia.

i i-' . - i {- ; ; V • . .
Reportaar tńatrainy. teatrze hr Skarbka :

Dziś w piątek po raz pierwszy „2wycięstwo“ , sztuka 
w 3 aktach % włoskiego G. R jretti’ego; jutro 
w sobotę popołudniu o g dżinie 3 przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej: „U.ieł AooBta", trr.gedja
w 5 aktach Gutzkown; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Pumpmujor", operetka w 3 aktach Karoi* 
NenmaunV

znaczy oddać Bią siłom żywiołowym, rozpłynąć 
się w pierwotnym i dziwnym tyglu, w którym 
wybuchy i fermentacje odnawiają życie, ale ży ­
cie m aterjaire i ślepe.

Nieszcsęsny Guy wierzył teraz aupełnie 
SEoaerze w możliwość prankształcenia podobnej 
istoty jak Nora w osobo rozsądną, praejętą my­
ślami kochanka i mąża ale to było możliwe 
jedynie pod warunkiem, aby człowiek kochany 
nie ujawnił żadnej chwiejncśc-.i, by ł jednem sło­
wem całowiekiem silnym. Nie liczył na to nigdy, 
że stwórcy jej inny umysł, ale zdawało mu się, 
śe przeleje w nią swój własny. Dlatego zdaw ało 
się G ajow i, ie  nad dzieckiem, które miało tak 
burzliwą praessłość, tak  niepokojącą, należy 
mieć ciągłą i nieustanną przewagę Za tę cenę 
mogła się Nora stać najdoikonaliE ą s  żon, istotą 
o nieporównanej miłości. Ale dla tego źrebięcia 
czystej krwi potrzeba było silnego i uważnego 
kierownika. T raeba było byó nieustannie na 
straży, chwytać jej myśli w lot i odpowiednio do 
nich diiacaó.

Guy teras po pierwszych uniesieniach, pray- 
pomniał sobie nagle swój wiek. W  ciągu tych  
dwóoh lat doenawał wzruszeń dwudaiastopięcio 
letniego młodzieńca, tymczasem dobiegał ju t 
pięćdziesiątki, gdy Nora nie m iała jeszoae lat 
dwudziestu. Przyniosła mu w darze swoją mi-

Ze szkiców indyjskich.
Najpiękniejsza i najbogatsza i  cór Tivanda- 

ramu, Aditi, córka Guthnalh Sarmy, leżała znu­
żona upałem, na poduszkach, rozłożonych na 
werandzie, Skończyła lat piętnaście, a wczoraj 
odbyła się uroozystość dojścia do dojrzałości, a 
atrazem  Euręcayn c młodym Vyt*sa, synem Vi«- 
vam itra, a wysokiego rodu fej-uów. Godzina sa­
motności p reykrzy ła się pięknej Aditi, to toż 
skinęła na służebnicę i z a p y ta ła  :

— F a k ir?
— C zeka w przedsionku.
— Ssvarinaden ?
— Tak.
— Wprowadź.
Po chwili najsłynniejszy z fakirów Trivan- 

deramu, Saverinaden, wscodł do komnaty. Był
to „święty11, znany w oałyoh Indjach południo­
wych. Syn tancerki z pagody T m anderam u, od 
dEieciizlwa wtajemniczony był w tajemnice 
pagody i fakirów. Miał lat 30, a umiał pano­
wać nad holem i rozkoszą. U brany w turban  i 
pantalony z grubego muślinu, ztał w progu ko- 
•-■ruŁy jak  posąg z bronzu. Gd przepaski ku 
dołowi spadał różaniec o siedmiu węzłach, znak 
sdeb jc ia  najwyższej wiedzy fakirów. Ogni­
stym wErokiem speglądał na piękną dzie­
wczynę.

— Sayerinaden — rzek ła Aditi — wiesz 
po co cię w zyw ałam ? Nndzę się.

F ak ir skłonił się. wymówił tizy  słowa po­
święcane : Bhur, Buvah, Suar  i zaczął szeptać 
modlitwy. Potem spostrzegłszy w jednym kącie 
warendy wason srebrny, wyrobiony w Nepalu, 
mający na płaskorzeźbach sceny z życia Chri- 
stny, syna Wisznu, wyciągnął do niego ręca. 
Aditi słyszała słowa błagalne modlitwy do „du­
cha w trzach postaciach", poczem ujrzała, iż 
wazon sachwiał się, poruszył i posunął s^m aż 
pod jej stopy. A gdy dziewczyna cofnęła się 
wylękła, wazon odsunął się na środek werandy 
i zaczął kręcić się naokoło swej osi z szybko­
ścią zawrotną, prEyczam wydawał odgłos, jak  
bąk, poruszony ręką dziecka, kręcący się przy 
odgłosie własnoj swej muzyki. Nagła z brzę­
czania wirującego wazonu w ypłynęła melo­
dia w któraj dziewczę poznało popularną pio­
senkę ludow ą:

W ciszy, ie słyszysz przelot ducha,
Do gołębioy gołąb giuoha:

Kochaś — to żyó.
Tony stawały się coraz wyższe, coraz czyst­

sze, potam coraz cichsza i cudowna m uzyka wa­
zonu umilkła.

T ak  zabawiał fakir piękną Aditi przez całą 
godzinę.

— Przyjdź jutro — rzekła mu na poże­
gnanie.

Przyszadł jutro i pojutrze, i przychodził 
przez cały miesiąc, pozostały do dnia zamąż- 
pójścia dziewczyuy.

W dniu ślubu, zaledwie zorza czerwonemi 
i holotowami parniami bramować zaczęła krańce 
horyzontu, z domu Guthnalh Sarmy wyruszył 
orszak ślubny, w którym Aditi była oblubienicą 
a Vyasa oblubieńcem. Przez alaję, prowadzącą 
do pagody, szło naprzód dziesięć słoni z t r ą ­
bami, zdobnemi w wieńce, z kłami w obrę­
czach złotych, dairsięó złoni niosąoych na g rz b ie ­
tach wieśycaki aksamitne, przystrojone w srebr 
flo s ło ń ca .. Z a nimi wóz z kwiatów dźwigał 
posąg Wisznu, świeżo wysmarowany oliwą, około 
a a i wozu pląsały bajedery, śmiejąca się do 
tłumu w kostjumach muślinowyoh, przetyka­
nych srebrem  i złotem. Dalaj ciągnęły sznu­
rem palankiny, z których paiankin narzeczonej 
był oały inkrustowany kością słoniową, aaprsę- 
sony zaś w przepyszne rnmaki, sprowadzone 
świażo z Cejlonu.

Słońie wschodziło i jaskrawemi promianiami 
złoć ło święty tró jkąt pagody, z któraj docho­
dziły ostra dźwięki trąb braminów. Orszak sta­
nął przed pagodą, tłum zaś skupił się około 
wozu z posągiem Wisznu, gdzie pląsały bajadery. 
Oblubieńcy stanęli na schodach, prowadzących 
do pagody, a wszyscy uczestnicy urooaystośoi 
ślnbaej abliżali się kolejno i składali u ioh stóp 
podarunki: złoto, perły, kwiaty. Każdy składał, 
co misł najdroższego. Olbrzymie bogactwa Gath- 
n a lia  Sarmy poswalały na rozminięcie olbrzy­
miego przepycha ceremoniału ślubnego. Więc 
widzowie ujrzeli to, co było zwykłem widowi­
skiem w czasie klubów wspaniałych. Słudzy pa­
gody przytoozyli pnie drzewne, z przytwierdzo­
nemu do nich kołami których spryohy b°ły  na­
jeżone ostrymi gwoździami. Na kołach siedziało 
po tztściu  fakirów. Z s każdym obrotem koła 
gwcż izie wpijały się w ciała siedzących, z ran 
płynęła krew  i pod kołami tworzyła ciemne 
kałuże.

W chwili, gdy kończyło się składanie darów, 
z bocznej kolumnady pagody wyszedł w białej, 
powłóczystej szaoie Sawerinadeo, słynny na całe 
Indje fakir. Spojrzał na piękną Aditi, idącą do 
ślnbu i rzekł głosem donośnym :

— Dneh S:wy pozwolił mi na ofiarewanie 
tobie o, Aditi, moich oczu.

To mówiąc, podszedł do trójnoga, na k tó ­

rym paliły się wonue kadzidła i wyjął z ognia 
dwa małe amulety żelazne, rozpalone do ozer- 
woności. Potem soojrzał raz jeszcze na Aditi, 
spojrzał po raz ostatni w życiu i szybkim ru ­
chem przybliżył am ulety do powiek. Zasyczało 
żelazo, w powietrzu rozszedł się swąd palonego 
oiała a gdy amulety upadły na ziemię, w gło­
wie fatora czerniały już dwa doły krwawiące.

Orszak, poprzedzany przez braminów, zwolna 
wchodził na stop.ic pagodr. A piękna Aditi, za­
nim weszła do świątyni, obejrzała się raz jeszoze 
u* fakira Savorinadena, który w ekstazie m iło­
snej ofiarował jej w podarunku ślubnym ewoje 
oczy.

łeść, on jej nie mógł ofiarować nic więcej, jak  
resztki.

Od ohwili, gdy to zbliżenie się, o którem 
m arzył zawsze, stało się faktem, jak i mu się 
wydaw&ł zupełnie nowym, doznawał jakiejś oba­
wy. Uczepił się tej smutnej myśli, a ona nie 
chciała go opuszczać. Usposobienie jego stało się 
ponurem i osuł się zgubionym.

W  tych czasach przekonał się, że nie ko­
chał nigdy, nigdy prawdziwie. Czem były dla 
niego inne kobiety ? Któraż z nieh mogła się 
szczycić jego posiadaniem chociażby przez go­
dzinę? Kiedyż on nawzajem był jej panem w 
zupełności ? Znał uprzejmość, kapryz, namiętność 
— ale miłości prawdziwej, której doświadczał 
dzisiaj? — nigdy 1 Miłcści zdolnej do poświę­
cenia? Czyż mógł zobie powiedzieć z dam ą: J e ­
stem pierwszy, będę jedynym ; zniosę i oddam jej 
wszystko tak jak  ona zniesie i odda mi wszy­

stko? Oh, tak, aby módz utrzymać przy sobie 
to najwyższe dobro, ten zanikający Guy byłby 
zdolnym do największych tf.ar, czynów i głupstw, 
ten Guy, który dotyohczas znai tylko udaną 
miłość 1

A przedmioty tej miłości widział teraz przed 
sobą wszystkie Ten postarzały don Juan prze­
biegał w myśli cały ich szereg i pytał się sie­
bie, któryby z nich dzisiaj przeniósł nad swoje

Opozycja czy nauka?
LWÓW 10. grudnia.

Istniejące od la t 30. literaokie towarzystwo 
ruskie imienia Szewczenki, ufundowane przez 
U krainkę panią Miłoradowicz, dzięki staraniom 
głównie posła Barwińskiego przed trzem a laty 
przekształciło się w towarzystwo naukowe. Dzia­
łalność jego znaną jest interesującym się bliżej 
sprawami ruskiem i: wydało ono dotychczas 14 
tomów t. zw. „Zapisek,11 2 tomy „Zbiorą etno­
graficznego11, 2 tomy Monumentu historiae ru - 
thenicae oraa dalsze tomy historycznej bibljoteki, 
a wszystkie te wydawnictwa spotkały się z bar­
dzo przychylną oceną świata naukowego. 
W  uznaniu wartości prac towarzystwa przyznał 
mu sejm krajowy subwencję w‘ kwoeie 2500 zł., 
a ministerstwo oświaty w kwocie 2000 zł., prócz 
tego wydawnictwo książek sakolnych oddało 
drukarni towarzystwa druk podręczników, co re ­
prezentuje roczny dochód w kwocie 4000 zł. 
Jeżeli dodamy do tego dary, nieras znaczniej­
sze, nadsyłane na cele naukowe, to otrzymamy, 
jak  na stosunki ruskie, wcale pokaźny fundusz, 
który umożebniał wydawnictwa naukowe, w y­
magające, jak  wiadomo, w’ielkich wkładów, 
a asa przynoszące prawie żadnych dochodów. 
To postawiania towarzystwa na silniejszych pod­
stawach zawdzięcza ono w znacznej części za- 
biagum swego długoletniego prezesa p. barw iń- 
skiego.

Obecnie zwołał wydział tow. walne zgroma­
dzenie i wystąpił na niem z projektem zmiany 
statutu w tym kierunku, aby nadać towarzystwa 
cechę jeszoze wybitniej naukową, dotychczas 
bowiem członkiem jego mógł być każdy, bes 
względu ua kwalifikacje naukowe, byle tylko 
był przez wydział przyjęty i dopełniał obowią- 
lk u  plaoeuia wkładek. Projekt wydziału zmie­
niał statut o tyle, za wprowadzał dwie kategorje 
ezłonków: 1. czynnych, mianowanych na wnio­
sek sekcji przez wydział za prace naukowe na 
polu historji, literatury i innych gałęzi wiedzy, 
2 nadzwyczajnych, od których nie wymaganoby 
kwalifikacji nankowej, tylko opłacania rocznej 
w kładki w kwocie 6 zł. za co otrzymywaliby 
bezpłatnie publikacje, lecz nie mieliby decydu­
jącego głosu w sprawach naukowych. Projekt 
ten, zupełnie słuszny, miał na celu podniesienie 
powagi i znaczenia tow., zdawałoby się więc, że 
anajdzie gorący poklask. Stało się inaczej. 
W łonie towarzystwa zarysowała się silna opo­
zycja przeoiw projektowi, który zakwflifikowano 
jako... polską intrygę.

Na agromadzenie, w którem wzięło udział 
przeszło 100 członków, przybył umyślnie z 
W iednia poseł Rom ańctnk (prezes p. Barwiński 
i p. Wachnianin a powodu debaty budżetowej 
zostali w W iedniu), Teliszewski, Sawczak — 
głowy opozycji, a z nimi cały zastęp ludzi, 
których pracy na poln naukowem nik t nigdy 
me widział i prawdopodobnie widzieć nie bę- 
dzio. Opozycja starała się powięksayć zastęp 
swój ludźmi bez żadnego w yboru: widzieliśmy 
na zgromadzeniu n a u k o w e g o  towarzystwa 
zecerów, kram arzy, introligatorów — z góry 
przewidzieć można było, że ludziom tym nie 
chodzi o dobro towarzystwa, leoz o agitację. 
Zrozumiałym więc jest wynik debaty nad 
zmianą staiutn, który oddzielał ludzi nauki od 
nieuków, oddawał zarząd spraw towarzystwa 
ludziom do tego powołanym, a wpływ niepowo­
łanych na nie enacsaie ograniczał.

Pięć godzin trw ała niezwykle burzliwa 
dyskusja, w któraj napróżno odzywały a ę głosy 
ludzi rozważnych, jak  pruf Hrnszewskiego, Gro- 
muiokiego, Kocowskiego, poał* P.hulcaa i dra 
F rank i, wykaznjącb, iż zmiana taka podniesie 
powagę towarzystwa, nada mu chat aktor rzeozy- 
wife"ie naukowy. Agitatorzy opozycyjni, jak  ks. 
Stefanowicz, Strusie wicz, Ł ah o d jń ik i, Borys, 
Ssuchiewicz wytężyli wszystkie siły, aby rato­
wać swoje stanowisko, a wytoczyli takie mnó­
stwo i tak  bezwartościowych argumentów prze­
ciw im iaaie, że słusznie wyraził się dr. Franko, 
iż „stanęli na stanowisku analfabetów i wykazali 
całą mizerję galicyjsko ruteńską*. Lecz agitacja 
zabiła dobrą sprawę j waioiek wydziału npadł 
małą liczbą głosów. Gdy ogłoszono rezultat gło­
sowania, powstało słuszne wzburzenie i. rozległy 
s:ę okrzyki: „H ańba 1 Pogrzebaliście naukę i
postęp 1“

Jeżeli przedpołudniowe zgromadzenie było

drogie dziecko? I  teraz, sam już nie będąo 
młodym, czuł takie uwielbienie dla miłości, że 
to samo oayniło go już szczęśliwym. Nie ozuł 
się godnym innego szczęścia. Nie, nie zasługiwał 
na to, aby iycib było dlkń pięknem i dobrem, 
a jednak f ik  się czuł szczęśliwym , że nieraz 
przypominała mu się legenda o Polykratesie, 
który rznoił w morae pierścień, aby przebłagać 
bśetwa nieszczęść.

— Oh, Noro, Noro, moje dzieoko, moja 
żeno l

Gdy wymawiał te słowa, które bardzo 
często drżały  na jego netach, serce jego odzy­
wało się bolesnem echem, jakby głoe jego rozle­
gał się z jakiejś próżni.

Gny wprowadził swoją m ałą żeakę w świat.
W ciągu tych dwóch lat objechali prawie oałą 
Europę, pokazał jej wszystko, oo było godnem 
widzenia, wprowadził ją  do wytwornych salo­
nów, a wszędzie jego dawne stosunki am basa­
dora ułatw iały mu wstęp. Oboje dzięki temu 
byli wszędzie przedmiotem podziwu

(Ciąg dalszy ««stąpi).

Pimi utulani ę  ii® i mantu włosów
iMi«iy używać tylko lekarza pułkowego dra Haokwauna „CAPILL0L.” Jest to środek odpowiadający wszelkim 

wymogom Hygieny nowoczesnt-j, z nadzwy­
czajnym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki 
4 : 0  e t .

Jedynie na składzie w droguerjl T  « r A i r -

J .  R B C H E N A  LWÓW
m a g i s t r a  f a r m a c j i .
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doić burzliwem, tem większej naw ałnicy spo- 
diiewaó Bię nalokało po południu, gdy z na po­
rządku dziennym była sprawa wyrzucenia z 
drukarni towarzystwa gazety Diło  W ydział Iow. 
wo wrześniu r. b wypowiedział druk temu pi­
żmu, a powodem tego było, te  wydawnictwo 
D iia  od vrialu lat zalegało z należytością za 
druk, tak, i i  w r. b. cuma zaległości priowyż ■ 
ssała 10.000 zł. Doszło te do wiadomości 
sfer rządowych, które dały  do zrozumienia, te  
nie mogą się na to zgodz'ćL aby pieniądze, da* 
wene na cele nattkcwc, były akywane na po- 
plsranie g ize t politycznych. Z tych Dowodów 
wydział uchwalił wypowiedzieć wszystkim poli­
tycznym  p.sm om : D itu, Batlciu/szczynA.e i P r a ­
wdzie (organ p. Barw iiskiego) dalsze usługi dra 
karni od 1. atyczni. 1897.

Opozycja była zupełnie innego zdania: żą­
dała ona- by tuw. popierało Uiło, w iediąc ze 
gdy pismo to będzie zmuszonem ustąpić z dru- 
cari Szewczenki, musi upaść, gdyż znajduje się 

w fatalny ok stosunkach finansowych, a żadna 
drukarnia nie pozwoli mu rokrocznie zalegać z 
kwotą 1.500—55 000 zł. Nie m o g tc wiasnemi si­
łam i utrzymać swego organu, postanowili rornań- 
ozukowoy sterroryzować tow. im. Szewczenki i 
jego kosztem ratować spróchniałą swą. walącą 
s.ę egzystencję. Głównym mówcą za D iłttn  był 
adwokat Lewicki (znany z procesu o ułownik), 
redaktor Bełej, prof. Szuchiewicz i Ł ihodyńaki. 
Zuuwu naprożno przeastawi&ł wydział stan rze­
czy że Diło, nie płacąc za druk, podkopuje 
tow , żo dość, g d j tow ■ rocznym deficytem 
2.000— B 000, zł, wydaje literackie pismo jtiorja, 
że rząd, dając rocznie 10 000 zł. m i pełue pra­
wo żąuać w zamian, by tow. innych Oblóa nie 
popieratov jak  naukę, że gdy spełni groźbę , i 
cofnie subwencję i druk książek szkolnych, tow. 
wróci do dawne| mizerji, kiedy to kasjera fan- 
towano za długi tow. (przed r. 1892) i trzeba 
będzie zawiesić wszelkie wydawnictwa, bo 
wkładki członków przynoszą rocznie ledwo 
470 zł

I  znów słowa te  obiły się, jak groch o ścia­
nę; posypały się obelgi o zaprzedaniu się Pola­
kom, rządowi i t. d. Nie słuchano zdrowych 
argumentów, bo już nie o dobro tow. chodziło, 
lecz o ratowanie zagrożonej op, zyoji i jej upa­
dającego organa. Znów „analfabeci" przegłoso­
wali ludzi nauki i zadecydowali o losach tow.— 
uchwalono a..lej drukować D%lo. Wobec tego 
wydział, dyrektorowie i referenoi sekcyju na­
tychm iast sgłosili rezygnację, motywując ją  tem, 
iż nie widzą możfcości dalej kierować towa­
rzystwem, gdy jego byt materjulny i moralny 
został podkopęny. Do wydziału i zarządu sekcji, 
należeli: poseł Barwiński, pref. Hruszewski prof. 
Gromnicki, Kooowski, M aharuszka, dr. Kolessa, 
dr. Studziński, dr. F ranko  i Pankowski

Opozycja odniosia zwycięztwo, lecz zw y­
cięstwo pyrrhuBOwe, zdobyła sławę, lec* — 
Herontrata Owoc pracy ludz nauki, Którzy 
rów. ty 'e  lat prowadzili, postawili na silnych 
podstawach, zdobyli mu imię i sławę — w je­
dnej obwili zniszczony. Ludrie u-uwniący się 
stanowili co najmniej 9/ , , pracy całego towa­
rzystw*, z ich ustąpieniem zarysowuje się fa­
talna perespektyws jego — upadku. Ale Ddo  
będzie mogło jeszcze przez jakiś czai wegeto­
wać i szczać Rusinów na Polaków 1

a a  a r a

Z Izby sądowej.
LWÓW 10. grudnia. 

kPtocjs prasowy).
Prsed trybunałem  sędziów przysięgłych ror 

pouzął si? dziś rane proces karny przeciw p. 
Ernestowi T  Breiterowi, redaktorowi tygodnika 
M onitor, cb winionemu, jak  już swojego czasu 
zaznaczyliśmy, o obrazę ozci cztereck osób p ry­
watnych, oraz zakonu Jezuitów. W edle aktu 
oskarżenia, obejmującego razem 24 stronaic, 
■prawa przedstawia się w następujący sposób:

1. K ur-to r fundacji skarbkowskiej hr. S k a r­
bek (zastępca dr. G rek), domaga się ukarania p. 
B rs.tora za to, w Monitorze, w artykule, za 
tytułowanym „Kurator fundacji Skarbkowskiej 
pod promieniami KÓatgeua", zarzucił hr. S k a rb ­
kowi fałszywie, iż tenże usiłował, przez n ioa- 
kiogo p. Lreuera, wymusić na p. Szmidzie ku- 
bana 3000 zł.

2 Ferdynand hr. Hompesch, m arszałek po­
wiatowy z Niska, delegat do rady państwa (za­
stępca dr. Dulęba), oskarża p. B reitera o to, że 
w artyku le: „Rządy K acyki w w Niżfńsk>em" 
nazwał go „mandarynem, rządzącym jak  kacyk 
abisyńiki, wielką postacią rycerską o tyle ry- 
oerską. że, jako „B ith r , trinkt den yunzen Tag 
einen B A tern .u Dalej oskarża go hr. Hompesch
0 to, że w tym samym artykule zarzucił mu p. 
Br* .ter, iż „wyzyskuje poruozone m a stanowisko 
publiczne aa  cele osobiste, że przez zwoje ma 
ją tk  prowadził i szutrował drogi kosztem gminy
1 Marwarkiem gminnym, że na koszta przed­
wstępne kolei z Rozwadowa do Niska, kazał so­
bie wydziałowi rudy powiatowej w N iska wya- 
•ygnewaó 8U00 nł. i kwotę tę w ydał na śnia­
danka."

3. Ks. Józef Terlecki, probosęcz i inspektor 
szkolny Okręgowy w Jaworowie (zastępca dr. So- 
łowij) domaga się zadośćuczyni »n a za to. te  p 
Breiter, w artykule „Zakapturzony szakal" oL 
winił go fałszywie, że „ofiarował jednej a nau­
czycielek swoją miłość w niegodnym celn, dia 
zaspokojenia bydlęcych namiętności, a z zemsty za 
odrrucenie tej propozycji zam knął tej nauozy- 
oielce pensję".

4. Zakon Jezuitów (zastąpiony przea proku- 
ratorję państwa) domaga się ukarania p. B reite­
ra  za to, że Monitor zarzucił złamanie tajamni- 
cy spowiedzi jednemu z członków zgromadzenia 
Jezuitów. Przeu kilku dniami złożył p B aiter 
oświadczenie, odwołujące ten zarzut, wobec cze­
go Jezuici od skargi odstąpili.

6 Starosta w Furce p. Franciszek Biliński 
(również aastąpioay przez prokuratorję państw a) 
użala się, że p Breiter, w artykule „Konstytu­
cyjny m andaryn demoraUeatorem ludu" zarzucił 
mu, że utrzym ywał „niemoralny stosunek z J u ­
styną Misiajło*, a potem, gdy w sercu j«go mi- 
łeśó wygasła, chciał ją  wypchać za pierwszego 
lepkioft r wynalazłszy jakiegoś Teodora Kapi­
tana, dał mu ślub cywilny,

P. Breiter podjął zię przeprowadzić d o ró i  
prawdy w powyaszych spr-iwaob z wyjątkiem 
■prawy Jezuitów, i zażądał wezwania 24 śwird- 
ków. Rozprawę prowadzi radca H ayderer, iako 
wotanoi fungują radcy Chyliński i F rank , oskar­

ża prokurator Piwocki, obrony podjął się adwo­
kat dr.T. Aszktnaza. Rozprawa potrwa kilka. dni.

Sala rozpraw przedstawia niezwykły widok. 
Cały aparat sprawiedliwości wygląda podwójnie 
imponująco, jak  podczas innych ropraw. Sama 
liczba oskarżycieli (czterech) przyczynia się do 
tego. Audytorium przepełnione publicznością ze 
sfer inteligencji, bardzo dużo młodzieży, nzleżą- 
eej do tego samego obuza politycznego, oo p. 
Breiter. Naprężenie wisi w powietrzu.

P . Breiter, znany dobrze we Lwowie, wy- 
s k. mężczyzna o jasno blond włosaob, ze złotym 
cw ik isreu  na no ńe, ub ra ry  w diugi, czarny an - 
giez, zajął mie ice przed jiolikiem, który wy­
jątkowo ustawiono obok ławy oskarżonych. L e­
wą rękę uarzuc.ł w tył, w prawej trzym a oió 
wek, którym lekko gestykuluje, mając prsed 
sobą ca stole rozłożone akta, wskutek czego re- 
bi wrażenie profesora, który wykłada z kadedry. 
Na ławie lożą dwa oprawne roczniki Monitora, 
które w tym wypadku zastępują zw ykłe corpus 
delwti. Mamy przed sobą nawskróś nowożytny 
proces: miejsce broni palnej zastępuje nowa,
wszechwładna broń: druk.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia, a raczej 
aktów oskarżenia, z których ak t w sprawie hr. 
Skarbka puszcza się na dowcipy ca tle pro­
mieni ro itgenow skioh, obrońca Breitera dr. 
Aszkenaae prosi ław ę przysięgłych, ażeby nie 
powodowała ,.ę tendencyjnym, artykułem  jednego 
z tutejszych pism popołudniowych, a prokurator 
p. Piwocki, oświadcza, iż odstępaje od oskar­
żenia w sprawie Jezuitów.

Następnie rozpoczęło się przesłuchiwanie p. 
B reitera w każdej z poszczególnych spraw, 
stanowiących dla siebie odrębną całość. Na 
pierwszy ogień possł- sprawa starosty turozań- 
s Kiego p. Bilińskiego, którem u M onitor zarzucił 
udzielenie ślubu cywilnego swojej byłej ko­
chance, wyprowadzając przytem szczegóły z jego 
prywatnego życia na światło dzienne.

B reiter nie poczuwa się do winy. A rtykułu
0 Bilińskim nie pisał sam. Przyniosła mu go 
osoba wiarygodna ze sfer duchownych, oświad­
czając, że akta w tej sprawie nadeszły już do 
namiestnictwa, mianowicie protbst, duchowień­
stwa turozańskiego powiatu przeciw udzieleniu 
cywilnego ślubu. Breiter powykreślał nazwiska
1 daty, sprawdził fakt, o ile się dało i ogłosi* 
artykuł, nazy wając w nim powiat turuzański 
„paszalikiem tureckim ". W śledztwio oświad­
czył, że sprawa nie dotyczy starosty turczań 
sskiogo, podczas rozprawy przyznał się.

R a d c a  C h y l i ń s k i .  Były tylko pozory 
fa k tu ; jak pan mógł z taką stanowczością 
pisać ?

B r  e i t  e r. Nie wymieniałem nazwisk, nie 
ohcąu szkodzić staroście. Zresztą miałem pe­
wność urzędową, gdyż akt* leżały w namie­
stnictwie. Główny nacisk by ł położony na 
daniu Ślubu cywilnego, reszta posiadi-ła dla 
mr e uboczne zn*c»nie, znaczenie ornamentu.

P r o k u r a t o r .  Panie red ak to rze! Powie 
działaś pan, że dewiuą pańskiego «l siennika jest 
ochrona słabych przed mocniejszymi. Każdy się 
na t« zasadę zgodzi — ja taktu. Ale kogu pan 
ohoiał właśoiwia w tym w ypadku obronić?

B r e i t e r .  Duchowieństwo, krzyważone przez 
starostę.

P r o k u r a t o r .  W  radykalnem piśm ie? Mo­
że lepiej było odstąpić spraw? Przey lądowi?

B r e i t e r  O, z& pozwoleniem 1 Rozchodziło 
się o pogwałcenie ustaw, a to jest zasadnicza 
rzecz dla pisma radykalnego.

P r o k u r a t o r  konstatuje, że duchowień- 
stwó u nas chwała Bogu jest tak  silnem, że nie 
potrzebuje obrony radykalnych organów.

O godzinie 11. przewodniczący zarządził 
przerwę piętnastominutową — publiczność wy­
emigrowała na kurytarze, gdaie rozpoczęła się 
ożywieni dyskusja na tem at procesu. Podezas 
zuauań Breitera zastępca hr. Skarbka dr. Grek 
ruchami i mimiką manifestował zniecierpliwienie.

Po przerwie rozpoczęło s’ę przesłuchiwanie 
świadków. Pierwszym z brzegu był Fedorko K a­
p ta n , wójt z Jaworowa w powiecie turczańskim, 
ten sam, który „cywilnie" ożenił się z bohaterką 
procesu, rzekomą kochanką starosty. Fedorko 
jestto typowy chłop poigórsai, gruba natura 
zewnątrz i wewnątrz, 11* lat 56, jest 
drugi żonaty z Justyną Misiajło, która 
jąc na kobierzec cywilnego ślubu, była 
wdową.

Fedorko żyje ■ miejscowym księdzem H ila­
rym  Sołtykowioaem na stopie wojennej, ponieważ 
podczas wyborów oddaw&ł usługi kandydatowi 
żydowskiemu, czego mu ksiądz me może przeba­
czyć. Marjażu z Justyną nikt mu nie stręcaył, 
ożenił się s nią z własnej woli. Jako dobry k a ­
tolik chciał wziąć ślub w cerkwi. W  tym cela 
ndał się dc księdza, ale tu zbywano go raz tem, 
że „n>e ma ozaen", drug ra i żądaniem świade­
ctwa czy narzeczona nie iest ciężarna, trzeci raz 
żądaniem pieniędzy itd Widocanie ksiądz nie 
chciał dać mu ślubu. Zirytowany tem Fedorko 
zaapelował do starostwa i po dopełnieniu nieja­
kich formalności otrzymał w u-zedsio gminnym 
w Jaworowie ślub cywilny z rąk  komisarza 
p. W ’ktora Łuckiego.

Ju ity n a  nie była nigdy w służbie, a sta­
rosty nie zna wcale. Z zeznań F  dorka nie 
można sobie wyrobić jąfenbgo pojęcia o tem, 
dla ózego ksiądz nie d a ł  irm ślubu. On sam  
sądzi, że za wybory, a mianowicie za połączenie 
się z zkoją ż y d o w sk ą .

Z kolei pojaw.a się w sali świadek nr. 2., 
lupus in fabuła, p >ni Justyna z Misiajłów 
Kepitanowa, jako rzekom a kochanka starosty 
i bohaterka polityczno kościelnego zaU rgu po­
między urzędem parafjalnym a naczsleikiem 
powiatu tarczańckiego, oczekiwana z niecierpli­
wością przez andytorjuiu.

Niestety już samo pojawienie się tej nie 
wiasty w sali rozpraw obniżyło z miejsca zain­
teresowanie dla jej osoby. Pani Fedorkowa, 
znalazłszy się w roli Paty fary, nie mogłaby być 
niebezpieczną, nawet dla najmniej wybrednego 
Józefa, k tó iy  prawdopodobnie zaryzykowałby 
nietylko obie poły, ule i rękawy szat swoich. 
Jest to, krótko mówiąc, baba brzydka jak 
noc, wobec czege prawdopodobieństwo romansu 
. ij ze starostą kurczy się i sohudai do zera.

Ściśle biorąc, powierzchowność Kapitanowej 
mogłaby stanowić wystarczający srgnm ent, wy­
świetlający rzecz — mimo to j«dnek przesłu­
chano ją. Kapitanowa potwierdza zozaania męża 
w zcpełnośoi: nikt jej nic swatał, u nikogo nie

Turce, starorty nawet nie widziała

tele- 
Alar-

„K ł. Sanguszko Lwów . 
nie mogę udzielić ślubu

razpo
wstępu-
rć wnieś

służyła 
na oczy.

Przewodniczący odczytuje następnie 
gram k s . Sołtykowicza do namiestniotwa. 
mający jego tekst br*m i:
Z powoda cudzołóstwa
Kapitanowi z Justyną M isiajło; starostwo chce 
parze tej dać ślub cywiLny; prosaę ratow ać po­
wiat od niebywałej demoralizacji".

Dalszy świadek konecpLta starostwa w Turce 
p. ńćiktor Łucki przadstawia sprawę w świetle 
nickorzystnem dla księdza, o którym ma prze- 
nanie, że tenaencyjnie nie chciał dać K apita­
nowi ślubu. Stosueek pomiędzy księdzem a sta­
rostwem jest n.prężony.

O godzinie 1|,2 .droczono rozprawę do po­
południa.

*  *•
Ł»wę sędz!ów przysięgłych tw erzt pp. Leon 

Kozakiewicz, urzędaiK banku krajowego, Ale­
ksander Miłkowski, ajent kri k. tow. asekuracyj­
nego ■ B ełza; dr. Longin Ozarkiewicz, adw okat 
z G ródka; Józef Hejda, notarjusz z żó łk w i; K a­
jetan Kwaszyński, właściciel realności ze Lw o­
wa ; Edw ard Macham, właściciel fabryki masayn 
ze J.wowa; H enryk Gottleb Hcszlakiewicz, w ła­
ściciel dóbr z Tehlowa ; B mac Dzieślewski, pro 
fesor politechniki; Franciszek Marek, sekretarz 
tow. „Fenix“ ze Lwowa; Włodzimierz Hauth, 
właściciel dóbr z K unina; Stanisław Królikowski, 
prof, szkoły w eterynarji, F ranciszek Rychnowski, 
właściciel fabryki m aszyn; Kwiatkowski i Hauser.

Rada państwa,
(Telegramy „Dziennika Polskiego".)

W iedeń 10. grudnia. (Z  izby posłów). Wczo­
rajsza jeneralna dyskusja nad budżetem zazna­
czyła się świetną mową pesłs S t e f a n  o w i c z a ,  
która, jakkolw iek może gwoli oratorskiego su k ­
cesu zawierała trochę przesady, jednakże w ca­
łości nosiła piętno patrjotycznego czynu, bo 
śmiałego odsłonięcia całego szerego błędów i 
adm inistracyjnej indolencji. Mówca, który nie­
stety dotychczas nie wstąpił do K oła polskiego, 
tak  bardzo potrze Dującego takiej wybitnej ora- 
torskiej siły, tym razem nie ograniczył się na 
Bukowinie, ale mówił wogóle o „Auslrji wscho­
d n ie j1, pod btórem  to wyrażeniem rozumie Ruś 
galicyjską i Bukowinę

P. Stefanowicz jako konserwatysta, rozpo­
czął mowę od komplementu dla stańczyków, 
hazardu ąc s.ę na twierdzenie, że dzięki stań­
czykom zachodnia Galicja ogromne poczyniła 
postępy. Nie posądzam posła Stefanowicza, któ 
rugo szczerość, niezawisłość i prawdomówność 
znam nie od dzisiaj, o rozmyślne fałbzowanio 
historji, ule z Bukowiny do Krakowa droga du 
leka, a konserwatywne teleskopy przedstawiają 
rzeczy w znacznem powiększeniu.

Punktem kulminacyjnym mowy była ostra 
a błuszna krytyka skandalicznej gospodarki p ra ­
wosławnego funduszu religijnego na Buko./ime, 
przyczem minister L^debcr u Jy sca ł ale jedną 
ostrą prawdę.

Rozpocząw szy od wspomnianej jnż pochwały 
dla stańczyków, mowua ubolewa, że na wscho­
dzie od dziesiątek la t nie objawił się żi den 
postęp. J a k  dawniej tak  i dzisiaj widzimy tam 
tego samego leniwego, nieufnego, zapitego chłopa 
na najniższym stopnia k u ltu ry ; stan handlowy 
złożony z tak zwanycł polskich żydów. Mówca 
nie drwi ■ nich, ale boleje nad tymi ludźmi,
którzy dziś jeszcze lichwą pieniężną, zbozową i 
wódczaną dążą nędznie do zniszczenia tych
chłopów i tych samych niesłusznie zuiosławio- 
nych szlachciców walczących o egzystencję.
Sam tylko kler, wyjątkowo stoi na wysokości
zadania Rządy me miały dotychczas zrozu­
mienia dla naszych stosunków.

W iększa częśc ministrów pochodziła ■ za­
chodniej Austrji, a dla n ic h  Europa kończy się
w Krakcwie, do Lwowa idzie pół Azja, a dniej 
juz Azja centralna. Mówca porównuje wscho­
dnie prowincje z Bośują. Z rzeczywistym en tu ­
zjazmem mOwi o olbrzymich zasługach K allaya 
na każdem polu ada..niBtracji, porównując
wszystko z Bukuwiną.

Obszernie i i*Sród wybuchów wesołości 
omawia gospodarkę funduszu religijnego na Bu­
kowinie i przudrwiwa podróż inspekcyjną mini­
stra Ledehura, którego jak  ś współczesny Potem- 
kin z zawiązanemi oczyma woził po kraju. 
H rabia Ledebur wcale nio jest Kallayem. ale 
WBzakżo nie będąc W egnerem  lub Bethcvscem, 
można być jednak dzielnym muzykiem. W  końcu 
oświtadera m^wca, żo g łosować będzie za
budżetem.

Z polskich mówców przemawiał jeszcze p. 
D z i  e d u i z y c k i .

Mowoa omawia skuteczną działalność izby 
w przeciągu okresu ustawodawczego. Przebyto 
wiele walk, uczyniono wiele niepotrzebnych w y­
siłków. a ma to sweją przyczynę w słabości, 
jaka jest przywiązana do parlam entaryzm u 
w cgólo, a do parlam entaryzmu austrjackiego 
w szczególności. Zachwyt dla parlam entaryzmu 
już minął, idee, które entuzjazmowały całe poko 
lenia, straciły swą siłę.

Żywiono wielką nadzieje., iż przez zaprowa 
dzenie powszechnego prawa jń-osewauja w au 
Birjackim sysiemie wy birccffim parKmeift eię 
poprawi. Przyszłość polfaża, esy nowi posłowie 
w istocie będą doskonalszym', od wybieranych 
systemem dotychczasowym.

Parlam entaryzm  austrjaoki ma z dalsko 
większemi trudnościami do wniuzenia niż wszę­
dzie indziej. W alki narodowościowe hamują zdol 
ność akcji izby, a mimo to ustępujący parlament 
dokonał na wielu polach wielkich rzeczy.

Mówca omawia tylko przyprowadzone do 
skutku wielkie ustawy, zmianę, jakiej doznał 
budżet, budżet inwestycyjny i przechodzi potem, 
do licznych zadań ekonomicznych, jakie przypa­
dają do załatwienia parlamentowi. Sądzi on, że 
parlam ent musi się sam w 8W(|j wszechwładzy 
ograniczyć, gdyż nie jest w stanie załatwić 
wszystkiego.

Możność utworzenia żywszego życia kullur- 
nego, widzi mówca w tem, że wskutek reformy 
podatkowej część w-łłj wująoych podatków bę 
dzie przekazaną sejmom.

W końcu oświadena, iż jego stronnictwo 
głosować będzie za budżetem.

Wiedeń 10. grudnia. Na posiedzeniu klubu 
lewicy postanowiono wszystkimi glosami prse

ciwkc jednemu głosować za przejściem do dys­
kusji szczegółowej nad budżetem.

WlbdftA 10. grudnia Komisja prasowa wy­
brała Da referenta wniosku o zniesienie aasazu 
kolportażu p. R u t o  ws  k i  e g o ,  który już raz 
z i czasów koalicji bkręcił zręcznie kark  refor­
mie prasowej.

Minister G l e i s p a c h  oświadczył przy tej 
sposobności, że chciałby znieść postępowanie 
objektywne, a natomiast ty)ko ciężkie prze­
stępstwa prasowe pr>ekazać sądom przysię­
głych, mniejsze zaś przestępstwa i przekrocze­
nia zatrzymać dla sądów i w j  k ły .h .

Wiedeń 10. grudnia. Z  izby posłów). Na dzi- 
isiejszem posiedteniu rady państwa odpowiedział 
m inister kolei żehznych U aiteuberg na interpe­
lację w sprawie braku wagonów na kolejach pań­
stwowych i wskazał na to, że także na innych 
bardzo zasobnych kolejach, tudzież za granicą 
zdarza się czasami w chwilach nadiw ycsaj oży­
wionego ruchu, brak wrgonów. Zągsąa kolei 
robi wszystko moiliwe, u_j temu zaradzić, a 
dz.ęki zwiększonej dotacji kolei państwowych, 
w przyszłym roku stosunki niewątpliwie się po- 
rawią.

Następnie przystąpiono do dalszej debaty 
nad budżetem

Minister finansów dr. B i l i ń s k i  wykazy­
wał korzyści nowego budżetowania, dzięki któ- 
remu w przyszłości przekroczenie pozyeyj budże­
towych chyba tylko w nadzwyczajnych wypad­
kach będzie możliwe.

Rząd świadom jest zupełnie obowiązku swe­
go wprowadzania reform soejalno politycznyoh, 
dowodzi tego nowa procedura cywilna, zaprowa­
dzenie progresywnego podatku dochodowego, 
nstswy o polepszeniu bytu urzędników i sług, 
uzupełnienie ustawodawstwa o ochronie robotni­
ków i w. i.

Rząd protestuje przeciw zarzutów1, jąkany  
odkładając wprowadzenie w życie poawyższenia 
podatku giełdowego okazywał więcej życzliwości 
dla giełdy, niż dla rolnictwa i przemysłu, i wska­
że je na to, że przy podatku giełdowym idaie 
o podwyższenie istniejącego podatku, podczas 
gdy dla rolnictwa poczyniono już faktyczne ulgi 
przez zniżenie głównej sumy podatku •gruntowe

fu i ustawę o odpisaniu tego pedatku w razie 
lęsk elementarnych.

Na wozorajsze zarzuty p. Stefanowicza od 
powiada minister Biliński, że podziwia szczerze 
.  im inistrację ministra K allaya w Bośnji i H er 
Sjgow.nie, atoli austrjacki minister nie jeLt 
w stanie tak  gruntowie zajmować się saote- 
gółami administracji, jak  to czym min. Kallay.

Następnie bierze mówca w obronę ministra 
rolnictwa hr. Ledebura przed zarzutzmi p. S te­
fanowicza. Objeżdżając dobra grecko orjentalnego 
funduszu, dowiódł hr. Ledebur, że pragnie pornaó 
bliżej administrację tych dóbr.

W  keńcu prosi mewca izbę o przejście do 
debaty szczegółowej nad budżetem.

Witdeń 10. grudnia. (Z  izby posłów)- 
Dyskusja jeneralna nad budżetem zbliża się ku 
końcowi. Właśnie rozpoczął przemówienie jene- 
ralny mówca pro p. M i l e w s k i .  Fo nim prze 
mawiać będą jeneralny mówca contra p. H e ­
r o l d  oraz referent p. S z c z e p a n o w a m i ,  po- 
czem nastąpi głosowanie.

netu F-adin zażądał, aby nad temi rezolu cjami 
obradowano dopiero po załatwieniu budżetu, oo 
też uchwalono 220 głosami przeciw 33

Z H arraru  nadeizła depesza, że major Ne- 
razuLL przybył tam z 200 uwolnionymi przea 
Menelika jeńcami włoskimi. S ‘cn zdrowia jeńjów  
jest wyborny.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wisde.ę 10. grudnia 

Tary zbosowy. Paienica na wiosnę od 8 45 
do — —, na jesień od — •— do —•— owies na
wiosnę od 6 32 Jo 6 34, na jesień od — •— do
— ‘— , kukurydza od 4’3 i  do —*—, żyto na wiosnę 
od 7‘16 do —‘— , na jesień — •— do —•— rzepak 
zimowy od —*— do — —, jesienny od — — do

Spirytus. ?5 4C de 15 70
dietda  pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 —, Węg. 
Kredyty 404 -—-, Anglubanki 154 — . Wiedeński 
„Baukverein" 255 75, Unjony 289 — Łaeudorbank 
246.50 Sztacbany 354’—, Lomoardy 94 50, Eibe- 
thale 274 '—, Kolej pórnocno-saohodnia 269 75 Ty- 
tuniowe 143 10 Rima 234 50 Alpiny 87 50, Ren 
ta majowa 10135, W,g. renta koronowa 99 15, 
Losy tureckie 48 80, M-irzi niemieckie 58 88 *

Berlin 10 grudnia (3-iełda wczorajsza wie­
czorna: kurea końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oiEłczają kurs porównawczy wieieńiki, tak zwane 
Wiener Paritat). S re iry  230 40 (.367 21),
Sitacbany 151'— (354 87j, Lnuburdy 40 90 (95 69), 
Disiwito 206 — . Usposobienie mierne.

■ raitKfurt 10 gruduia. uhcMa wczorajsza 
wieczorna, kursu końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritat). Kredyty 310 62 (367 02), 
zuaobauy 299 50 (354 28), Lombardy — • —
(—*—), Laura 157 30, Uarpener 167 30, Disoontz 
206 10. Usposobienie silae.

^zren ni'^  Po.skiego*
Wiedeń 10. gradnia, W  wyborach do izby 

haudlowej z najniższej sekcji handlowe przem y­
słowej wybrano niespodsiew^nie pięc u antise- 
mitów.

Budapeszt 10. grudnia. Budapesti H irlap  
donesi, iż ogłosztne zostało breve papieskie, 
■wrócone do grecko-katolickich biskupów W ę­
gier, które zabrania ożywania węgierskiego ję ­
zyka w liturgji grecko katolickich cerkwi na W ę­
grzech.

Berlin 10 grudnia. Ambasados Eulenburg
wyjechał z powrotem do W iednia.

Berlin 10 grudma. W edług telegramu z Lo- 
renzo-M arqaez napadnięto tam na konsula ho­
lenderskiego i zraniono go. Sztandar angielski 
zdarto i do konsulatu niemieckiego przypuszczo­
no atak. Niemcy zażądały od Portagalji zadc.yć- 
uczynienia.

Berlin 10 grudnia. Przywódca antisemitów 
L ebcrm ann oświadczył na zgromadseniu, iż 
przyjdzie jeczese do daleko więcei sensacyjnego 
epilogu proc3su o toast carski, Lieberm aun ma 
udowodnić, iż Normaan-Schum»nn podburzał z 
polecenia „wielkiego nieznajomego."

B erlin 10. grudnia. Reichsaneeiger ogłasza 
nominację pułkownika L icberta na gubernatora 
nie ieckiej Afryki wschodniej. Wirzmann prze­
niesiony tymczasowo w stan spoczynku.

Koionja 10. grudnia. Kólnische Ztg  dowia- 
dajn się, iż wszyscy pruscy miiiis rowie znjmnją 
się bardzo gorliwie kwcstją przekształcenia ta j­
nej pobejś. Dotychczasowa działalność te policji 
ma być dokładnie zbadaną przez nowo, nieza­
wisłe siły.

Paryż 10. grudnia. W komisji buiżetowoj 
oświadczył mlnicter m arynarki, że po ustano­
wieniu programu powiększenia fiity , zażąda 
rząd od parlam entu potrzebnych na to fun- 
dUBiów.

Barcelona 10. grudnia. W czoraj wieczorem 
eksplodowała tutaj bomba dynamitowa. Ofiiar 
w ludziach niema, a i praw ca nieznany. W  mie­
ście panuje ogromna panika.

Madryt 10. gm dnia. Uraędownie potwier­
dzona tutaj wiadomość o śmierci naczelnika po­
wstańców M acea i F ranciszka Gcmeza, syna 
M aksymiliana Gomeza. Eutnz, zm olbrzymi.

Wiedeń 10. grudnia. Wiener Zeitang  ogła­
sza: Chsmik miejski w Krakowie Stanisław llberti 
miauowuny profesorem państwowej szkoły przemy­
słowej tamie.

Rzym 10. grudnia. W  parlamencie w nieśli 
pp. Turuti i Im briani dwie rezolucje, w których 
gLnią wewnętrzną politykę rządu. Prezes gabi­
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HOTEL ZORZA. M. Doschotows z Pałahicz. 8. Ku­
likowski z Królestwa Pol J  Gizowski z Mokrzan. J. hr. 
Hompesch z Rudnika. St. hr. Z.moyski z Wysocka. M. hr. 
Dzieduszyeki ze Stanisławowa. F K o^narki ze Switaso- 
wa. Dr. E. Wojnarski z Tarnows. W. Ustrzyaki z (LeU - 
tye. Ks. C Gąaiorowski z Konkuinik E Seott z Ropienki, 
W. Schmidt ze Skolego J. Onyszko z Borysławia

HOTEL EUROPEJSKI Dr. W Ciaykowski z Prze­
myśla K. J . Kruszyński z Siedlisk M. Gaosska z Prze­
myśla. M. Freudliah z Niska Dr. A. Isk.zycki t  8anoka. 
Dr. R Szewłowski z Barysz . Dr. Kostheim z Niska. J. 
Budischek z Flonrdorfu.

N A D E S Ł A N E .

S k a r p e t K i
wełniane, pończochy, ogrzewacze kolan i żołądka polecają :

ftotfMi i irziszi&isti
L w ó w  pl. M arjack i Ł. 6.

•bok Hotelu franenskiego.

J o n ^ s ^
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k u p u j*  I s p m d a j e  w s z t l a i a  . i .p i a r y  wta-« 
to io ia w s ,  lo s y  i m ięty p a  n s j a i i r i f s t s i e j *  

a o j  o h  o a u u o h .
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień.
1 b e z p i e e i e n l e

losów od straty przez wylosowanie cti part.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

D r .  W ł a d y s ł a w  H o j n a c k i
l e k a r z  c h o ró b  k o b io ey o h

b ele^-asystent klin ki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. Ja g ie ł, b. Jekarz szpitala sw Łazarza, 
kilkuletni lekarz Z akłtdu kąpielowego .Ługisstó w , 
ordynuje od 8 —5 (ubogim b zpłatnie od 8 - 9 1. Lwów 

uuca Kopernika 1 32. 3071 1 —34

Bundy, płaszcze, burki (Loden) pledy angielskie i dera’
poleca:

Marcin Mfilier
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipoiecznege.

* * * Z d r ó j  K o o a i a n t e g *  * * ♦

k im *-

s
s

o 00

s
flt.S-O

ce T3 *3
2  &N T3

W k m la  h chrypce, katarach & ^
szczęki i nosa z mlekiem lub J  £.

bez d picia. •* >3 i

iGLElCHENBEKSKIElp
Nejsmaezniejsza i najzdr ws.-a ^  

szczawa. 6-58 1—15 5 ’3j

* * * J e h a u u i s b r a u r e r  * * *

T E ATR hr. SKARBKA.
D z I i :

Po raz pierwszy :

ZWYCIĘSTWO
sztuka w 3 aktach GirolauiO Hovctti’ego, tłum sesył Alfred 

Szczepański.
OSOBY:

Franciszek Q oarnerollł . . Hierowski
Zofja, jego córka . . Bednarzewska
Anna Santsr . Ew ecińska
tio riano  Candia . . Grabowiscki
Romualdo Solaroli . Kwiatkiewicz
Carboni . . . Kliszewski
Bissone . . . Jasielski
Sealfi . . . Wysocki
Bona.di . . Kasprzycki
Niccolini . , . Nowai si
Marchen . . Hryniewicz
Wilhelm Noertel Chmieliński
Marino . . . Żelazowski
Gorla . . Bowiński
Rzecz dzieje się w Mediolanie. — I II. akt w jesieni, 

akt 1K w zimie.

Jutro  popoł. „Uriel Ak 81 d“ tragedja w 3 aktach 
Karola Gutzkowa.

Wiecz. „Pumpma,or“ operetka w 8 aktach 
Karola Neumana.

Najwspanialszym podarunkiem dla dzieci jest piękne drzewko!
Świecidełka, lichtarzyki, włosy aniołów, świeczki, cukry i czekoladki. Kompletne ubrania na 

drzewko Całe aortymenta od 1 złr. 50 centów zacząwszy i wyżej.
Tanie ■ isk  w s se d e ia

Jedynie do nabycia im droguerji
T. PIL ARSKIEG O i Spółki.

Lwów — Hottl (Jsorgs.

Nil irosiscji 
m i a r  o m iim .



D Z IE N N IK  POT ‘ F I  /  11 G rudnia 1896 r.

D o n ie sie n ia  rozm aite
po 1*1, centa od wyrazu.

znajdzie c a t j « h « in t  
um i« izezeil«  w D rognerji Ł /e  za 

kow ika 39. 988
Pr a k t j k » t

uc

Ka r e t t a  na 4 osób do sprztdania w ho­
telu Krakowskim, b liższa wiadomość 

tamże u portisra. ■ 925

Rutynowany s t e n o g r a f  w języka 
polskim i niem ieckim  poszukuje za­

jęcia. Zgłoszenia poste re s ta a te  T . E .
bwów

Fj Z i f d c a  u d b r ,  posiadajm y studja roi
1 niezo dłuższą praktykę, biegły w za­

ł a t w i a n i u  s p r a w  adm inistracyjnych i są­
dowych,  poleca sie. — A drss: Mirski. 
Stryj-Sokołów. 921

W Y S ^ H Z E D A Ż  D y w a n ó w ,  
1’o r l j e r ,  F ir a n e k ,  C h o ­

d n ik ó w , K a p . S erw et,' P a r a -  
w m ó w ,  G o b e l i n ,  S f a h a t ,  
R e s z t e k  m a t e t j l  m e b lo w y c h ,  
P J n s z ó w , R a  f i *  w  rO in « r o *  
'tw y ch  * t. p . *r o s o b n y m  lo k a lu  
c b « h  m o je g o  m s g a s y n n  p la c  
H a l i c z  , i 3 , is e le c a  A. E B Z I -  
N Z T O F O W i C Ł  905

Za wysoka prowizja
poszukuje się przez peniou pi •  wszo rzę­
dny dom bankowy (towarzystwo akoyjnt) 
dz is lnysk  ajontów d la  sprzedaży praw nie 
dezwolonyeh lssów  na sp ła tę  w ratach  

Zgłoszenia pod „Fertuna*  ds B e r ­
n a r d a  Eckateina,  b iu rs  anonsów 
w B ndapeszeie Y. Bez. B adgasst nr 4.

Na święta
wyborne ciasta domowe dostarcza zarząd 
dw oru B utiatyezs, poezta i s tac ja  kolei 
2 '35  Sądowa W isznia.

Ogier gniady
5-letni l i c e n c j ono wa ny

brtai arjtntalnej,
jest do nabycia w Iuydorówse, 
op. Żnrawne, staoja kolei. Blikssa 

wiadomość Ziai sąd d d b r.

i  K A -E L U S Z 3  i,ODEŃ PICHLEBA
3 ' ‘,''że miękkie, angielskie i Plessa, ka- 
|  pelusz* tW d e ,  cylindry i klaki, ko- 
I  cy«i pl» *zorre, rękawiczki ciepłe i zwykłe 
3 poleca po ccmtch ucjniższyeh

| J £ N C H L E B 0 W N 1 &
ul. Hulicfca i .  obok kaplicy Boimów.

N i c k z k a n S a  I  s k l e p y

1 cencie od wyrazu.

5 pyk; i z p rzrnaleiy to ieiaiu i, Rynek 20, 
3. piątro 926

2  p iko  s t-cisnił od 15. g rudnia . Tea- 
tyńska 13.

D o b z n k n | «  s i ę  m i e s z k a n i a  na
S praee^nię tapiaerską o 4 pskejnen 
1 kuchni (śradinieśęi*) do ohjęeia zeraz 
lub I. maroa. — Wiidomość: Pracownia 
T  > ( u i d  T n r k a w a k i e f f o ,  Trzeciego
Mjjs, 9. 891

PtóTMI VICHV-£TAT
Przygotowane ze soli naturalnej

wytworzonej z wód Vicliy
Sprzedają się w piultttnrh  

metalowych opatrzonych p in z ęd u .

M ące wytworzone ze soli 
naturalnych z wód l  l C H Y

Do przygotowania gazowej 
m ineralnej sztucznej wody Yichy.

Najszlachetniejsze, czyste

nalewu owocowe
własnego wyrobu ja k :  W iśniówka 
Dereniowka, Rataija, Pom arańezew a 
M iętów ka, W aniljow a, Rółówka 

Kminkowa 
poleca po cenach fabr/sm ych

JAN MUSZYŃSKI
L w ó w ,  B y n e k  - 4 0 .
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M A K S  W I K S E Ł
L W Ó W  

Joneralny zastępca browaru miesz­
czańskiego w Ołomuńcu

d l a  G a l i c j i  1  B u k o w i n y
poleca

z n a k o m i t e  m a r c o w e

p i w o  o l o m a o l e o k l e
w koLrze i sauku  zupełnie podobne do 
pilzneńskiego w een ij z a o c z n i e  t a ó -  
■ z e  w b6cznłksch posząwszv od 25 
litrów  i w oryginalnych flaszkach. Cd 
10  flaszek zwy* bezpłatna oditaw a de 
domu. • ( n a r  w e  L w o w i e ,  O r ­
m i a ń s k a  8 ,  K r a k o w s k a  1 4 .  
Z astępea  fllji w Tarn«peln J .  L s n d t s ,

Co je st F e ra x o lin ?
F e r a i o l i a  jest znakomiei* sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiego dotychczas świat nie 
znał. Nie tylko plam y z wina, ka*y, 
rdzy i farb o lejnvtb , ale naw et plamy 
ze sm arow idła do wozów znikają 
z zadziw iającą szybkością z n a jb a r­
dziej u b rudzonych  uiateryj.

Cena 20 i i5  ct.
We wszystkich sklepach i&lnuieryj- 

nych, perfumeryj, flroguerjaeh I apts-
kaob dostać nożna. 134(5 1— 4

Na gwiazdkę
EjiitfKf wybór

figurek cukrowych I czekoladowych 
Ju ozdobienia Bożego drzewu

tylko w naszych w łttnyeh sklepaoh 
p la c  G e łn c k o w s k lc b  1. O. (róg 

ulicy Krżmiersewskiej), 
p la e  M a r ia c k i  1. S . (hotel franouski) 

tudzież polecamy 
'  ,  klg. bombonów atłasewyeh 50 et.

„ „ ow»cowyeh *0 ct.
„ cukierków ślazowych 59 et.
„ pomadek dobryoh 80 et.
„ pemadek najlepszych 1 złr.
„ herbatników 80 ct. i 1  złr.
„ czekolady wsnilowej bardzo dobrej
i w odłamkach 65 ct.

P iernik i czysto miodowe w wielkim w y­
borze po cenach bardzo przystępnych. 

Polecamy się łaskawym względem 
z głębokim szacunkiem

BrandtstSdter i Singer
fabryka krajowa cukrów, bombonśw i pier- 
2129 ników we Lwowie. 1—6

Największy wywóz do G alicji!

WinaVilUnyer
własnej upraw y i gw arantow anej jakeśei

Destarezamy koleją w bcczkaeh od 59 
litrów począwszy nasze wina białe ste 
łows e j  20 do 24 et za l i t r ;  eztrw ont 
22 do 26 kr ; doskonałs białe  i czerwont 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

Na próbę rezsełamy frnnoo do każdej 
stso ji poeztowej w pięknie pleoienej 
ezterolitrow ej flasze* keszykewej nastąpu- 
jąoe gatunk i:
4 litry  białego wina R ieslinger złr. 2 4 9  
4 „ czerwonego wina Cahinet
4 .  S zam orodner.......................
4 „ Tokayer Ansbrneh . • .
4 „ czerwonego A uibrnoł
4 „ „Treber* śliwowicy lub

„Lagerbrantwein* . . .
4 „ Kornaka w najlepszym ga

tnnkn . . . . . . . . .  ,, ,  „
w raz z flaszkami koszykoweni za zaliczką. 

Cenniki aa żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (chrześeian) przyjmuje się. 

Korespondencje w pilskim  języka.

V n r a d s k n  p i w n i c a
(Vzradische KeUerei) 

w Y ll la u y
1—11 (Południowe Węgry)

Panów.
Nader walnym wynalazkiem jest mój c. k. wył nprz. galwa- 

alozny nparnt dc snm tbłyola. Urzędownie tam badany tp a ia t  oddaje 
znakomite usługi w eelnblenU męzktem I wzmaonln ospałe nerwy.
Polecane przez lekarzy we wszyatkieh państw ach. W  kieszeni łatw e 
do noszenia 1 wszędzie można je brać ze sobą. P rospek t ze świa­
dectwami 10 ot. A parat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J .  -A -U g o E L fo lc ia  632 J - ?
E lektryka i w łaśoieiela e. V uprz. w Wledmn, IX. T iirienatr. 4

B o k  z a ł o ż e n i a  1 9 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A ugust Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w g m a c h u  d y re k c ji g a lic . T o w a rz y s tw a  - red y to w eg o  z ie m sk ie g o

kupuje t Hprzfdaje
w szelkie  p a p iery  w a r t o ś c io w e  i lo s y

t u k  k r a j o w e  j a k i z r a u i e z u
ory-/.

L O S Y  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e
pod ja k  n a jk o r z y s tn ie js z y m i w a r u n k a m i.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" : prenum erata
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1C31 l —?

III

'f a m

Pewna wiedeńska
P I E R W S Z O R Z Ę D N A  F A B R Y K A

świec stearynowych
poszukuje dla Lwowa i Przem yśla następcy dobrse 
u odbiorców  zaleconego, któryby nadto w zią ł odpow ie­
dzialność za kredytowanie i był w m ołnosei iło ie n ia  

odpowiedniej kaucji.

Oferty z zapodaniem refereneyj pod szyfrą „B. 103“ 
uprasza aię do ekspedycji tego czasopism a.

f i p a n w ę
M O N O P O L , ’’

2 -8#
4 - - (
4-20;
4-20

4 20

8 50

l is ty  de saty«ltaelMtower« preyrsądeeitl* rsesls tsdałsd 
de peprawianie esy, Jereys, eesdir i yetrsw nląnyek  

wtseUdoge redisje.
eee się iu n s M  ssaerd lsę  / )  J  ,  - 7
yedsis w y s s l e e e y  ‘, » t  cA
e t s j ę e r  p r s w d s l w e i d  j j r  ®

i dekret r  i ln e n U ę k lte e s .

ftleee  
as pe 
t e s t

) l>  g a i j t u  J U L I U S Z A  G l t O S ^ E G O  ( e s t e ż e n y  w  r e k u  1 8 3 0 )
w Krakowie, K y n tk ,  Fałac Spieki,

H e r b a t a  G ospodarska . . z ł  1 of 2  j H e r b a t a  L :» i  S in .  . . . zł. 3 tW\ £
2 -  1  | n L ian  P in  . . . . „ 4 |

P. Fute«hew . . . „ 5. -  a
A r o m a t y k  . . . . „  6. — , —

('/.arLa . . . .
„ lepsza . 

Nenbao Nr. 2 
Y ic te ria  . . . 
Fam ilijna  wjb.

2 4?  £
2 . tb  
3.20
3  4 łJ

O k r u c l s y  H erbat N r. 1 . . „ 1.4.' j 'M„ 
„ ,  2 . B 1.60 -  

,  B najlepeea „ 2.~ > *
H e r b a t a  w y b o r w w a  w  p l ę k n y c n  ‘/i funtowyah ruskiej wagi puszkach 
blaszanych moskiawskiek s  k l n c z y k i e i n  d a  z a m y k a n i a  po e ł .  f» i a  BO

Do nabycia  n e  wszystkich główniejszych haudlach.
We L w o w i e  a A . S z k o w r o n a . ,  piat M*rj«*ki i n f f ł a d .  B a ż s s t a

ulica Hsllaki. 20*8 1- ?

dekret
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K A N T O R  W Y M I A N Y

o. k. uprzyw. gaiło, akcyjnego Banka Hipotecznego
knpuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  m onety
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  nie l i csąc żadnej prowizji.

Jako dobrą I pewną lokację poleca: i c h  1—7
po

V7K listy hipoteczne koronowe,
4 ’-/3 c(c listy hipoteczne,
Ł listy hipoteczne premjowane,
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 V 7 o  n Banku krajowego,
*-% iisty  Banku krajowego,
5*; . obiigacje komunalne Banku krajowego

41/i% pożyczkę krajowy galicyjską.
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/s pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/o n » bukowińską,
41/ |%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ł/i*/o n propinacyjuą węgierską,
4%  węgierskie obligacje indemniiacyjne

L Lisera Fiastsr dla turystów!
łd W l l#  I « i / b k *  W ahJW  , 
Iw W  yrt*ciw Mag- S  Jy* 
O d c l i k o a i ,  t .  1 . tw ardej iM * X w . *  
r*« a a  ywtaaawla 1 p l f o l d , /
priaoiw br»d«w lł< »«  /  tf.
1 w o d lk iia  tw a rd jm  a a - ^  a .

ro iłam  ak iray i 
I b n l t l i  p o r^M a 

■K
B« /  jiN

m apuaaai- x  vy vN f  vr<’

^  v
ę T  &

Łiasab 
aaaaaU

UAą da 
dyapo»7«j

w Ml6 WMjm
b k i n  d a l e  

r o i i f l b o w  jiw
A p tek a

L. S c h w e n k a
H s M U n s  p o ł W l « 4 » W m

Tylko wt#dy pr»wd»iwy, jeżeli 
każdy przepis n iyeia  i każdy 

p l a t e r  zaopatrzony je s t obok sto­
jącą m arką oohromną i podpisem : 

•aieży p rzs ts  baczyć na to i t n l s y f * -  
h a i y  z w r a c a ć  n a | i w w r * t »

- ® a ' °  ■
«  j  .a* ^  J  ^  «« Z

Ś i - ż a w  k ^ , l « s

r.
A Galicyjski Bank Kredytowy
1  począwszy od dnia L Lutego 1390
f  wydaj©

4% Asygnaty kasowe
i  30 dniowem wypowiełfaeiiem 1

°- Asygnaty kasowej;2 |0 _  .
i  8 dniowem wypowiedzeniem, J i

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V / ,  A l f p l k )
(Ta kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
W 8ed% p o o ią w n j od dala 1. M aja 1899 r  po
Gm z 80 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia t l .  Stycznia 1890. iooi

S Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płaoony).

Ł i - y ż - w y
,H a lifa i“ dobre para złr. 1'20.
,H alifax“ bardzo dobre, stalowe noże para 

złr. r70.
,H alifa i“ z szerokimi nożami polerowane

I wszelkie renty auetrjaekie I węgierekle,
które  te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje

b jł i  para złr. 3‘—.
*2 -H alifa i" aiklowan*

_ pe cemmeb najaer*jr»w>«J'»ych. _
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyleeewaie, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamisjeeewa, je iyn ie  u  potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, M ftareza newyeh nrkaezy knponewyon, »* zwrotom
koeztow, które sam ponosi.

X

u
X
%u

wązkimi nożami 
para z łr  3 '—.

„Halifax“ niklowane, z azerokinri nożami 
para . ł r .  5-—.

„H alifai" damskio

w « S 4  K * n  X K W X X W > « X * X X  0 X X X X X M X I O C X J M n 4 « X « X X H

Rozkład jazd y poeiągśw kolejow ych dla m iasta Lw ow a,
v f ,iie czasu środkowo europejskiego późniejtzeg# o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1896 i .

przychedzl do Lwowa:i :oc .;g godzina

Kisazaiuy 7.50 z Jacowa
wj 7.28 z 3uez>. wy i Czerniowiec 

„ ' 8.15 z fcokala i Jarosław ia przez Kawę 
8.— ze Stryja i Ławocznego 

; 8.65 z Podwołoczysk i Brodów
„ 8.55 z E iaaow a w poł. z N, Sączem, Jasłem

i Bawą 
niieiZitny .‘ .35 z Janowa
por-p ei-z. 1.30 z Krakowa w połączenia z N. Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem „ 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu
z Chyrowem i Stanisławowem 

j  2.01 z Sueiawy i Czerniowiec 
i  :4 z Ptdrtołoczysk i Brodów

• -f i-  wy 5.10 z Pudwołoezyek i Brodów
 ̂ -■ 45 z Bełżca w po łączen iu  z Sokalem i Ja ro ­

sławiem

Noi!

fi 6.19
Ó**)0*

0 8.03
pospiesz 8.45

9.30oaobow}
pospiLMZ. 9.55

10.05
oa.'b<y*vy 10,10

» 1S.10

d>ipu«z o ao

z Saczawy i Czernic wiee 
z Krskowa w połącz, z Rozwadowem
z Brzuehowio 
z Krakowa
z K rakona w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwoloczysk i Brodów 
z Ławoeznego i S try ja  w poł. z Chy­

rowem i Stanisławowem 
7, Ławocznego i S try ja  w poł. z Chy­

rowem i Stanisławowem 
z Krakowa w poł. z N. Sąeaesa i Jasłem

Poeiąg godzina edofasdzl za Lwswi:
pospiesz. 6.— do Podwołoozysk i Brodów

,  6.10 do Czeruiowieo i Suezawy
„ 8.40 do E rakew a w poł. N  Sączem i Rozwadów,

mieszany 9.15 do bełsea  w poł. Skolem i Jarosław iem
•sobowy 9.30 do Podw ołocsysk i Brodów

.  9.35 do S try ja  i  Ławocznego w poł. z Chy­
rowem i Stanisław ow em  

mieszany 9.05 do Janow a
B 9.55 do Krakowa w połączenia z Jasłem
a 10.25 do Czerniowiee i Suczawy

pospiesz. 2.11 do Podw ołoezysk i Brodów
osobowy 2.45 do Czerniowiee i Suczawy
pospiesz. 2.50 do Krakowa w poł. z Bawą i Chyrowem

.  3.05 do S try ja i Skolego

nieniklowane para
złr. 1 30.

nH alifaxu damskie niklowane para zł. 2 50. 
„H alifax“ systemu „Jackson H ąines" n i­

klowane para z łr 5'50.
. „Jacksen H aines" niklowane para  zł. 5'50. 

R l , J a c k s o n  Haines* niklowane, wklęsłe nele 
para złr. 6'50.

„U crknra, „H elretia", „Prim us0 zwykłe 
para złr. 2 Gl).

„M erknr“, „H elretia", „Prim us'' niklowane 
z szer. nożami, damskie para złr. 5 ’—. 

„Baltia“ niklewaue szerokie noże zł. 6 —. 
Paski do łyżew 1  para 80 et.

poleea
P I O T R  C H R Z 4 8 T O W 8 K 1

handel żelazny we Lwewie, plae K api­
talny 1, (naprzeeiw K atedry).

Noe

m ieszany
osobowy

pospiesz.

osobowy

6.45

7.05
7.22
7.50

10.15
10.45 
11.—

4.46

5 J3

do Krakowa w połącz, z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Ławocznego 
do Janow a
do Caerniowiee i Snczawy 
do Podwołoozysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Roswa- 

dewem i N. Sąezem 
do Krakowa w poł. a Chyrowem, J a ­

słem, Boawadowem i N, Sącaem 
do S try ja , Ławoeanego i Ohyrowa

s,

Jedyna niezawodna trucizna
na  szczury, m yszy domowe i  polna 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celn ożywanie. D ziała trnjąco t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp .; d la ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp . m lo  s z k o d l i w a .

W ysyłki w puszkach po ct. 30, 60 
i zł. 1. poeztą o IB et. więcej (za lis t 
fracht, i opakjw .) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2196 1—7
Skład I laboruterjum przotwerćw o hem

JA M A  M I C H N I K A
mag. farut. 

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zl. 2. — 4*1, ki. 7 zł. 60 e t.

Hurtowny skład na Lwów; Ł .  W ł o ­
d e k ,  u liea B etm ańika 1. 4. — A ptek i: 
Kańczuga, M edenice, Mielnica, Przem yśl: 
S. Lepiankiewicz; Raws R nika, Sokal, 
W aręż, W ojniłów — S zlą ik : Bielsko : 
S. Gutwińskl; Jaworze : A Janicki,

> O g O O O O O O O € » - € M > € » - € » € » 0 € » O O O O O O O O O O O O o

APTEKA
P i o t r a  M i k o ł a s c h a

w e 1006 O 1—7

poleca własnego wyrobu

Musujące wody lec znicze
a mianowicie:

W odę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp.
Cena 16 centów.

W odę brom ową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
■awartości soli bromowych. Cena 18 centów.

W odę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę gorśką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskońcienie przyjemniejszą jak  wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W odę litow ą gazową, fen a  16 centów.
W odę Baliojlow ą gazową. Cena 18 centów.
W odę żelazow ą gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio O

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. Q
Lem oniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze- q

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma- 
cznyeh. Cenn 85 centów.

W odę m agnow ą przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów. O

Redaktor odpowiedzia lny A d am  K rajew ski,
<=*=:*=■

Papier z fabryki ęi«vlańskiej, Z  D rukarni „D zieunika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


